
11 milionów osób 
zwiedziło już 

Centralne Muzeum 
Im. Lenina w Moskwie

MOSKWA (PAP). — Z inicjatywy 
Józefa Stalina wzniesiony został w 
Moskwie Włodzimierzowi Leninowi 
wspaniały pomnik — Centralne Mu­
zeum im. Lenina.

W muzeum tym znajdują się nie­
zmiernie cenne materiały — książki, 
dokumenty, oryginały listów, fotogra 
fte itp., charakteryzujące życie i data, 
łataość rewolucyjną założyciela par­
tii bolszewickiej i Państwa Radzie- 
etóego — Lenina. W ciągu 15 lat, któ­
re upłynęły od założenia muzeum, 
zwiedziło je ponad 11 milionów osób. 
Obecnie w przededniu 26 rocznicy 
zgonu Lenina, muzeum zwiedza co­
dziennie kilka tysięcy osób.

Klasa robotnicza Pomorza ostro protestuje
przeciwko odbudowie Wehrmachtu

przez amerykańskich podżegaczy wojennych

Rząd Polski stał i niezmiennie stoi na stanowisku, 
źe w interesie pokoju i bezpieczeństwa w Europie 

leży jak najszybsze zjednoczenie Niemiec
Nota przew. delegacji polskiej na VI sesję ONZ do przew. Zgromadzenia Ogólnego

Złoty medal 
prezydenta Indii 

dla uczennicy szkoły 
moskiewskiej

MOSKWA (PAP). Niedawno w sto­
licy Indii — Delhi odbył się Między­
narodowy Konkurs Rysunków Dzie­
cięcych. Pierwsza nagrodę zdobyła 
16-Ietnia uczennica IX klasy Szkoły 
Moskiewskiej nr 349 — Marina Wo. 
skonżanc.

Prezydent Indii — Radżendra Pra- 
sad przekazał dla zdobywczyni pierw 
szej nagrody — złoty medal.

Po otrzymaniu wiadomości o przy 
znaniu jej pierwszej nagrody przez 
rząd hinduski Marina Woskonżanc 
powiedziała: „Cieszę się i dumna je­
stem z tego, że mogłam pokazać lud 
ności hinduskiej jak szczęśliwie żyje 
młodzież radziecka, jak dobrze jest 
żyć w epoce budowy komunizmu, jak 
wspaniale jest żyć, budować i wal- 
czyć o pokój pod kierownictwem na 
szego ukochanego Oka i Nauczycie­
la — Stalina".

W 40 rocznicę 
Praskiei Konferencji 

SDPRR
PRAGA (PAP), — Przed 40 laty, 

18 stycznia 1912 r., rozpoczęła się w 
Pradze VI konferencja Socjal - Demo­
kratycznej Partii Robotniczej Rosji 
(SDPRR). Tej historycznej konferencji 
przewodniczył Włodzimierz Lenin. W 
gmachu, w którym toczyły się obrady, 
znajduje się obecnie muzeum.

Naród czechosłowacki uroczyście 
obchodził rocznicę Konferencji Pra­
skiej SDPRR W stolicy odbyła się u- 
roczystość złożenia wieńców przed po 
piersiem Lenina, znajdującym się u 
wejścia do gmachu, w którym odby­
wała się historyczna konferencja. Na 
uroczystość przybyły liczne delegacje 
fabryk i zakładów przemysłowych. 
Obecni byli również członkowie Pre­
zydium Zgromadzenia Narodowego, 
członkowie Rządu z premierem Zapo- 
tockym na czele, przedstawiciele KC 
Komunistycznej Partii Czechosłowa­
cji oraz przedstawiciele dyplomaty­
czni ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej oraz NRD. Przy dźwiękach Mię- 
t^jynarodówki złożone zostały wieńce 
eid Prezydenta Czechosłowackiej Re- 
publiki Ludowej, Rządu, KC KPGz, od 

liidaeśd pracujftsaj łtollcy,

W rocznieę wyzwolenia miast polskich

w^ewódzbego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Bydgoszcz, sobota-niedziela 19-20 stycznia 1952 r.

cję międzynarodową, robotnicy u- 
chwalili jednomyślnie następującą 
rezolucję:

REZOLUCJA
W odpowiedzi na prowokacje pod­

żegaczy wojennych i groźbę dla po­
koju, jaką stanowi otwarte przystą-

dnia 1951 r. które odbyło się pod pa­
na przewodnictwem.

Rezolucja ta dotyczy utworzenia 
pod nadzorem Narodów Zjednoczo­
nych komisji celem przeprowadzenia 
badań w Niemczech Zachodnich i w 
Niemieckiej Republice Demokraty­
cznej dla stwierdzenia, czy istniejące 
tam warunki pozwalają na odbycie 
wolnych wyborów.

Zgromadzenie Ogólne uchwalając 
powyższą rezolucję wybrało jedno­
cześnie Polskę jako jednego z człon­
ków wspomnianej komisji, zaś sekre 
tariat wspomnianą notą zwrócił się 
do Rządu Polskiego o wyznaczenie 
swego ,przedstawiciela jako członka 
komisji.

W związku z powyższym, z polece­
nia Rządu Polskiego mam zaszczyt 
zawiadomić pana, jako przewodniczą 
cego VI sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, o stanowi­
sku Rządu Polskiego w tej sprawie.

Rząd Polski stał j niezmiennie stoi 
na stanowisku, że w interesie pokoju

W styczniu ostatnia rata

Każdy chłop płaci Narodową Pożyczką
w interesie własnym i całego narodu

pienie do tworzenia nowego Wehr­
machtu pod dowództwem hitlerow­
skich generałów, uzbrojonego przez 
amerykańskich imperialistów w ce­
lach napaści na Polskę, Z6RR i kra­
je demokracji ludowej — robotnicy 
Bydgoskich Zakładów Tłuszczowych 
w Bydgoszczy postanawiają:

Domagać się energicznie demilita- 
ryzacjj Niemiec Zachodnich i popie­
rać politykę NRD i wszystkie postę­
powe siły narodu niemieckiego wy­
stępujące przeciwko remilitaryzacji

i bezpieczeństwa w Europie leży jak 
najszybsze zjednoczenie Niemiec. — 
Prawdziwym rzecznikiem tej jedno­
ści był i jest rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, popierany 
przez demokratyczne elementy na 
obszarze całych Niemiec. W szeregu 
swoich oświadczeń rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej dawał wy 
raz swej gotowości do wszczęcia bez 
pośrednich rozmów z przedstawiciela 
mi zachodniej części Niemiec dla o- 
siągnięcia jedności Niemiec. Te pro­
pozycje rządu Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, wbrew poparciu 
olbrzymiej większości narodu niemie 
ckiego, były systematycznie odrzu­
cane przez rząd p. Adenauera, któ­
rego polityka zmierza do utrzymania 
istniejącego podziału Niemiec.

W dyskusji w Specjalnej Komisji 
Politycznej delegacja polska podkre­
śliła, że list p. Adenauera, do trzech 
mocarstw zachodnich, domagający 
się akcji Narodów Zjednoczonych w 
tej sprawie, jest dalszym krokiem w 
dotychczasowej jego polityce utrwa­
lenia podziału Niemiec j próbą za­
maskowania prawdziwych jego in­
tencji pod szyldem Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

(Dokończenie na str. 2)

i za granicą pokoju na Odrze i Nysie 
oraz o zjednoczenie Niemiec, jako pań 
stwa demokratycznego i pokojowego.

Dla poparcia tych żądań — żądań 
całego obozu pokoju — zobowiązu­
jemy się wzmóc swe wysiłki dla wy­
konania zadań gospodarczych 3 roku 
Planu 6-letniego.

Będziemy strzec naszych warszta­
tów pracy przed dywersantami i 
szpiegami i zaostrzać naszą czujność 
wobec wroga klasowego.

Podobne masówki protestacyjne od 
były .się w dniu wczorajszym w Byd­
goskich Zakładach Papierniczych, w 
Zakładach Sodowych na Mątwach, w 
Łęgńowie, PKP Toruń-Kluczyki i 
wielu innych zakładach.

Obszerniejsze sprawozdanie z prze 
biegu tych masówek podamy w jutrzej 
szym numerze.

Uroczystości w VII rocznicę 
wyzwolenia Krakowa 

przez Armię Radziecką
KRAKÓW (PAP). — Społeczeń­

stwo Krakowa w dniu 17 bm. uroczy­
ście święciło VII rocznicę wyzwole­
nia miasta przez bohaterską Armię 
Radziecką.

W przeddzień VII rocznicy wyzwo 
lenia miasta, odbyła się wspólna se­
sja Miejskiej Rady Narodowej w Kra 
kiowie i Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Nowej Huty. Na sesję przybyli 
m.iin. konsul ZSRR w Krakowie Niki- 
tin i wic-ekonsul Łaizarow, gorąco wi­
tani przez zebranych.

Z zapadnięciem zmroku ulicami mia 
sta przeciągnął potężny pochód, w 
którym wzięli gremialny udział przed 
stawiciele społeczeństwa krakowskie 
go. Pochód zatrzymał się pod Barbaka 
nem, gdzie złożono wieńce u stóp Mau 
aoleum Bohaterów Radzieckich. W 
godzinach wieczornych w Teatrze Sło 
wackiego odbyła się uroczysta afcade 
mia.

Akademia stała się wielką manife­
stacją gorących uczuć wdzięczności i 
braterstwa dla narodów Związku Ra­
dzieckiego i jego bohaterskiej armii.

wypełnienia patriotycznego obowiąz­
ku wobec Ojczyzny, ale są i tacy chło 
pi, którzy wpłatę ostatniej raty od­
kładają na ostatnią chwilę.

Jak we wszystkich innych ak­
cjach i w realizacji Narodowej Pożycz 
ki usiłują nam przeszkadzać elementy 
kułackie i spekulacyjne na wsi. Na 
nich ciążą największe zaległości, oni 
— kułacy nie płacą Pożyczki, aby w 
ten sposób utrudniać nam nasze bu­
downictwo, aby małorolnym i średnio 
rolnym chłopom uniemożliwiać wzrost 
gospodarki rolnej, opóźniać tempo roz 
woju wsi — jej przemian gospodar­
czych i kulturalnych.

Zdarza się jeszcze, że niektóre Pre­
zydia Rad Narodowych jak np. w pow. 
żnińskim i rypińskim niedostatecznie 
doceniają sprawy Pożyczki. Chodzi 
mianowicie o stalą i systematyczną 
kontrolę realizacji wpłat przez posz­
czególne gminy, gromady i gospodar­
stwa. Niedostateczne zainteresowanie 
się przebiegiem Pożyczki prowadzi do 
tego, że w tych powiatach wielu chło­
pów uregulowało już swe zobowiąza­
nia w całości, a nie otrzymało jeszcze 
obligacji. Sytuacja taka wynika niekie 
dy jak np. w pow. aleksandrowskim z 
nie dość sprawne | pracy banku, nadsy 
łającego do Prezydium GRN obliga­
cje z wielkim opóźnieniem. Prezydia 
GRN nie zawsze dbają o to, aby każ­
dy chłop po uregulowaniu w całości 
Pożyczki natychmiast otrzymał obliga 
cję.

Niedostateczne wyniki uzyskane w 
spłacie Pożyczki przez niektóre gmi­
ny i gromady naszego województwa to 
rezultat niedoceniania tei sprawy 
przez organizacje partyjne, ZSL i Pre­
zydia Rad Narodowych, które nie po­
trafiły tak poprowadzić pracy, aby 
obok skupu zboża, zieińniaków, spła­
ty podatku gruntowego i SFOR jed-

Wielka ofensywa wojsk radzieckich 1 polskich rozpoczęta w styczniu 1915 roku 
niosła wolność naszemu narodowi, wyzwalając miasta 1 wsie polskie.

NA ZDJĘCIU: Oddział gwardii płk. Szymanowskiego w wyzwolonym Młyno- 
wie (styczeń 1945 r.) Foto — AFWI»

Dzieła Lenina w Polsce
WARSZAWA (PAP). W latach 

1945—1951 wydano w Polsce w ma­
sowych nakładach ponad 50 książek 
i broszur Lenina. Z tego: w ciągu 
czterolecia 1945—1949 — 3.392.7G0
egzemplarzy, w ciągu ostatnich dwóch 
lat (1950—1951) — 4.084,670 egzem­
plarzy.

Łączny nakład wszystkich książek 
i broszur Lenina wydanych w Polsce 
w latach 1945—1951 wynosi 7.477.370 
egzemplarzy. Z 35-tomo\yego zbioru 
dzieł Lenina, wydawanego po polsku 
w myśl uchwały Komitetu Centralne­
go PZPR, ukazało się już 10 tomów a 
mianowicie: 1, 2, 5, 14, 19, 20, 21, 22, 23 
i 25. W roku 1952 ukaże się dalszych 
osiem tomów.

Książka korespondenta „Prawdy**
— J. Makarenki o Polsce

MOSKWA (PAP). — W Związku 
Radzieckim ukazała się nakładem wy 
dawniictwa „Młoda Gwardia" książka 
warszawskiego korespondenta dzien­
nika „Prawda" — Jakuba Makarenki 
pt. „W wolnej Polsce''.

Autor książki, który od dłuższego 
czasu przebywa w Polsce, w charakte 
rze korespondenta dziennika „Praw-

nocześnie pilnować przebiegu Narodo 
wej Pożyczki Rozwoju Sił Polski. A 
przecież na fali zobowiązań gospodar­
czych wzrosła poważnie świadomość 
mas pracującego chłopstwa, które wy 
konaniem planowego skupu zboża da­
ły dowody swego patriotycznego sto­
sunku do Polski Ludowej.

„Każdy z nas powinien wiedzieć — 
powiedział w orędziu noworocznym 
Towarzysz Bolesław Bierut — że bez 
tego wielkiego wysiłku, bez olbrzy­
miego wkładu w naszą rozbudowę go­
spodarczą, nie podźwignęlibyśmy się ze 
stanu poprzedniego upadku i zacofa­
nia. pozostalibyśmy słabi, a ze (Słaby­
mi nikt się zazwyczaj nie liczy, na sła 
bych polują rabusie imperialistyczni, 
słabemu „wiatr w oczy" — jak mówi 
przysłowie".

Któremu chłopu pracującemu nie 
zależy na tym, aby wiatr nie wiał mu 
w oczy, aby rósł jego dobrobyt i dobro 
byt całego naszego narodu, aby rosła 
w siły nasza Ojczyzna. A osiągnąć to 
można jedynie poprzez stale wzrasta­
jące tempo rozwoju naszego przemy­
słu, a tym samym tempo dostaw ma­
szyn, żelaza, węgla, materiałów budów 
lanych, włókienniczych, nawozów 
sztucznych i wielu innych produktów 
wytwarzanych przez robotnika dla 
wsi. Tempo tych dostaw zależy od 
możliwości nakładów inwestycyjnych 
jakimi rozporządzamy, a które czerpie 
my również z Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski.

Dlatego przed naszymi organizacja 
mi partyjnymi, ZSL, Radami Narodo­
wymi, ZSCh, ZMP i Kołami Gospodyń 
ZSCh staje pilne zadanie wzmożenia 
pracy masowo - politycznej wśród 
chłopów pracujących, aby każda gmi­
na, każda gromada i każde gospodar­
stwo w styczniu uregulowały Narodo­
wą Pożyczkę w całości.

W najbliższych dniach ukaże się X 
tom dwutomowego wydania: Lenin 
i Stalin — o budownictwie partyj­
nym.

Warto przypomnieć, że w okresie 
międzywojennym w latach 1918—35 
w Polsce z dzieł Lenina ukazały się 
jedynie: „Państwo i rewolucja" oraz 
tomy 1, 2, 3 (2 części) i 12-t.omowego 
wydania dzieł. Kontynuacja tego wy­
dania została zakazana przez rządy 
sanacyjne, wydawnictwo zaś — zam­
knięte.

Szerokie udostępnienie polskim ma 
som pracującym dzieł Lenina, jak . 
również innych klasyków marksi- 
zmu-leninizmu stało się możliwe do­
piero w Polsce Ludowej.

da", pisze o tym, jak naród polski,, 
wyzwolony przez bohaterską Armię 
Radziecką, buduje pod kierowni­
ctwem PZPR, przy pomocy Związku 
Radzieckiego, soc j alizm.

Istvan Kristof — 
sekretarzem węgierskich 

zw. zawodowych
BUDAPESZT (PAP), — W związku 

z nominacją dotychczasowego sekreta 
rza-generalnego Centralnej Rady Wę 
gierskich Związków Zawodowych — 
A. Apro na stanowisko ministra Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych, ple­
num Centralnej Rady, które obradowa 
ło w Budapeszcie, wybrało na jego 
miejsce członka Biura Politycznego 
Węgierskiej Partii Pracujących — Ist- 
vana Kristofa.

Zamordowanie 
brazylijskiego 

obrońcy pokoju
NOWY JORK (PAP). — Prasa donosi 

z Monteyideo, że w mieście Barra Man 
sa (stan Rio de- Janeiro) został zamor­
dowany przez policję wybitny dzia­
łacz ruchu obrońców pokoju J. Lopez 
Caazeir. Zbrodnia ta wywołała głębo­
kie oburzenie brazylijskiej opinii pu­
blicznej. Pogrzeb barbarzyńsko zamor­
dowanego bojownika o pokój prze­
kształcił się w potężną demonstrację 
protestacyjną przeciwko policyjnemu 
reżimowi. Dziesiątki depesz wysłanych 
do władz brazylijskich przez organiza­
cje społeczne domagają się ukarania 
winnych zbrodni.

Bodowa 
potężnych zakładów 

samochodowych 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP), — W miejscowości 
R.nowice w obwodzie Libereckim w 
Czechosłowacji rozpoczęto budowę po 
Łężnych zakładów samochodowych.

W głównych halach produkcyjnych 
dobiegają końca prace montażowe.

Przystąpiono już do budowy hal po­
mocniczych.

Budowniczowie zakładów samocho­
dowych stosują w szerokim zakresie 
doświadczenia stachanowców radziec­
kich^

UĄIETA PC^CHTKA
Rok V Nr 17 (1085)

Na wielu zebraniach w woj. bydgoskim i w całym kraju ludzie pra­
cy ostro potępiają, zbrodnicze oświadczenie agentów imperialistycznych 
z Bonn o uzbrojeniu 1.250 tys, młodych Niemców, którzy mają tworzyć 
trzon nowego Wehrmachtu.
Na masówce w Bydgoskich Zakła­

dach Tłuszczowych zebrała, się cała 
załoga, by napiętnować imperia­
listycznych podżegaczy do nowej woj 
ny, przeprowadzających remilitary- 
zację ,j faszyzację Niemiec Zachod­
nich.

Po referacie, obrazującym sytua-

PARYZ (PAP). Dnia 18 stycznia br. przewodniczący delegacji pol­
skiej na VI sesję ONZ wiceminister Wierbłowski przesłał prze­
wodniczącemu VI sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych w Paryżu, panu Padilla Nervo notę, której odpis przekazał 
jednocześnie sekretariatowi ONZ. Nota posiada następujące brzmię 
nie:

Do
Jego ekscelencji pana Louis Padil­
la Newo
przewodniczącego VI sesji Zgro- 
mądzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych w Paryżu.
Nota nr sca/ga'470/01 sekretariat 

Narodów Zjednoczonych przesłał Mi­
nisterstwu Spraw Zagranicznych Rze 
czypospolitej Polskiej tekst rezolucji 
uchwalonej przez Zgromadzenie Ogól 
ne na 356 posiedzeniu w dniu 20 gru-

Pół roku minęło od chwili, kiedy 
chłopi województwa bydgoskiego za­
meldowali o zakończeniu subskrypcji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski. W tym czasie budowniczowie na­
szych wspaniałych obiektów Planu 
6-Ietniego dźwigali w górę stalownię 
w Częstochowie, fabrykę w Wizowie, 
elektrownie w Miechowicach i Dycho 
wie, kombinat przemysłu bawełniane­
go w Piotrkowie, fabrykę włókien sztu 
cznych w Gorzowie, cukrownię w So­
kołowie, fabryki samochodów w Lub­
linie i na Żeraniu, Nową Hutę; podpi­
sując Pożyczkę kładliśmy wszyscy 
fundamenty pod przeszło tysiące in­
nych obiektów przemysłowych, które 
składają się na wielki program inwe­
stycyjny naszej Sześciolatki.

„Gdyby ktoś mógł podnieść się w 
górę — powiedział towarzysz Minc — 
i z wielkiej wysokości spojrzeć na 
nasz kraj, to stanęłaby mu Polska 
przed oczyma jak jeden wielki gigan­
tyczny plac budowlany. Jak Polska 
długa i szeroka tak wszędzie wznoszą 
się rusztowania i wyrastają mury no­
wych budowli..."

Abyśmy mogli budować jak najwię 
cej, aby Polska była jak najsilniejsza 
i jak najbogatsza podpisywaliśmy Na­
rodową Pożyczkę Rozwoju Sil Polski. 
Dlatego składali pod nią swe podpisy 
robotnicy, pracownicy umysłowi, ma­
sy chłopstwa pracującego wsi pomor­
skiej. Podpisywali Narodową Pożycz­
kę chłopi pracujący ze Służewa i Ja- 
rantowic w pow. aleksandrowskim, z 
Silna pow. chojnickiego, w których 
już rozbłysło światło elektryczne, aby 
w niedalekiej przyszłości mogło być 
zelektryfikowanych 8.900 gromad w 
całej Polsce.

Pożyczka służy wzmożeniu tempa 
wielkiego budownictwa, przyśpiesze­
niu uruchomienia nowych zakładów

produkcyjnych, dźwignięciu na wyż­
szy poziom gospodarki rolnej.

Pożyczka służy sprawie walki z 
trudnościami gospodarczymi, jakie wy 
nikają na skutek nienadążania rolni­
ctwa za rozwojem socjalistycznego 
przemysłu. Służy umacnianiu naszej go 
spodarki wbrew nikczemnym usiłowa­
niom imperialistów anglo - amerykań­
skich. którzy stosują wobec Polski po­
litykę dyskryminacji i torpedowania 
wymiany gospodarczej, aby powstrzy­
mać nasz rozwój, a tęh zwolennicy i 
sługusi — kułacy próbują sabotażem 
i dywersją polityczną pomagać im w 
tej wrogiej robocie.

W okresie wytężonej pracy jakiej 
wymaga sprawa realizacji planowego 
skupu zboża niektóre nasze organiza­
cje partyjne, Rady Narodowe i organi­
zacje masowe nie zwracały dostatecz 
nej uwagi na przypilnowanie regulo­
wania przez subskrybentów zadeklaro 
wanych kwot Pożyczki i zaopatrzenia 
subskrybentów w obligacje. Zapomina 
li o tym również niekiedy chłopi, od­
kładając spłatę przyjętych na siebie 
zobowiązań z tytułu Narodowej Po­
życzki na plan dalszy.

W takich powiatach jak Tuchola i 
Chojnice notujemy już pełne wykona 
nie planowego skupu zboża, wiele po­
wiatów przekroczyło 90 proc, planu 
skupu, ale w tych samych powiatach 
procent realizacji Narodowej Pożycz­
ki jest jeszcze niezadowalający.

Mamy w naszym województwie 
gminy i gromady, które wykonały już 
plany skupu zboża i ziemniaków, spła­
ciły podatek gruntowy i SFOR, ale nie 
uregulowały jeszcze w całości Pożycz­
ki. Mamy w naszym województwie 
dziesiątki tysięcy chłopów, którzy o- 
trzymali już obligacje Narodowej Po- 
iyeski Rozwoju Sił Polski J«ko dowń’l
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100 tysięcy franków 
od Towarzystwa 

im. Chopina 
na odbudowę 

historycznego zamku 
w Nohant

WARSZAWA (PAP). Towarzystwo 
im. Fryderyka Chopina w Warszawie 
otrzymało wiadomość o stanie o- 
puszczenia, w jakim znajduje się za­
mek Georges Sand w Nohant, miej, 
sce, w którym Chopin tworzył swo­
je wiekopomne dzieła. Towarzystwo 
im. Chopina w Warszawie wystoso­
wało na ręce wnuczki pisarki, pani 
Aurory Sand depeszę, w której stwier 
dza:

„Wobec wiadomości o zagrożeniu 
historycznego zamku Georges Sand 
w Nohant Towarzystwo im. Frydery­
ka Chopina przekazuje bezzwłocznie 
kwotę stu tysięcy franków na pani 
ręce w celu zabezpieczenia tej dro­
giej Francji i Polsce pamiątki, zwią­
zanej na zawsze z nazwiskiem Cho­
pina. W razie potrzeby jesteśmy go. 
towi zwiększyć nasz wkład finanso­
wy w celu zamanifestowania uczuć 
naszego narodu dla pamięci Georges 
Sand i Fryderyka Chopina".

Wzrasta zwyżka cen 
w Anglii

LONDYN (PAP). — Agencja „Asso 
ci-ated Press" donosi, że b. minister 
handlu W. Brytanii labourzysta Ha­
rold Wilson oświadczył, że w ciągu 
kilku najbliższych miesięcy ceny żyw 
nośoi w Anglii mogą osiągnąć tak wy 
soki poziom jakiego nie znano od cza­
su tzw. głodu irlandzkiego sprzed stu 
lat.

Napięta sytuacja 
w Tunisie

PARYŻ (PAP). — Jak donosi pra­
sa, w różnych miastach Tunisu odby­
wały się ostatnio masowe demonstra­
cje pod hasłem walki z reżimem kolo­
nialnym. W stolicy kraju manifesto­
wało około 30 tysięcy osób. W Biizer- 

ciie i Ferryyille doszło do krwawych 
starć między demonstrantami a poił-, 
cją. 3 osoby zginęły i 60 odniosło ra­
ny.

W związku z tymi zajściami poli­
cja, na roiZkaz rezydenta generalnego, 
dokonała licznych aresztowań. Aresz­
towani zostali m. in. przywódcy ruchu 
narodowo . wyzwoleńczego: przewód 
ńi-czący stronnictwa „Neodestur" — 
Habib Bourgiba i generalny sekretarz 
Mongi Slim, sekretarz qeneralny Tu­
mskiej Partii Komunistycznej Ennaf, 
sekretarz tejże partii — Maurice Ni- 
zard, przewodniczący Tuniskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju — Ben Sli- 
ma<n i sekretarz Unii Związków Zawo­
dowych — Bellaiche. Aresztowani 
działacze zostali wywiezieni samolo­
tem w nieznanym kierunku. Według 
oficjalnego komunikatu, nie wolno im 
będzie na przyszłość przebywać w 
większych miastach.

Na znak protestu przeciwko tym 
represjom proklamowany został strajk 
generalny na czas nieograniczony. 
Praca w zakładach przemysłowych u- 
legła przerwie, Sklepy i warsztaty rze­
mieślnicze zostały zamknięte.

Cała północna część kraju znajduje 
się w prawdziwym stanie oblężenia. 
Po ulicach miast i po drogach krążą 
czołgi i samochody pancerne. Komu­
nikacja między miastami została 
przerwana.

W piątek przed południem w mie­
ście Tunis doszło do nowych starć 
między demonstrantami a policją. — 
Liczba ofiar nie jest znana. Władze 
francuskie dokonały, dalszych aresz­
towań. Wśród aresztowanych znaj­
dują się znów członkowie stronnic­
twa „Neodestur” i komuniści. Policja 
zatrzymała delegację członków ..Neo­
destur", która chciała sie udać do 
pałacu Beja.

Ministrowie tuniscy. obecni w Pa­
ryżu w celu przedstawienia Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ sprawy kon­
fliktu francusko-tuniskiego, zorgani­
zowali konferencję prasową. Stwier­
dzili oni wobec dziennikarzy, że 
rząd tuniski ma pełne prawo zwrócić 
się do ONZ z prośbą o interwencję 
oraz podkreślili, że poważna sytua­
cja w ich kraju wynikła ze stanowi­
ska francuskich władz kolonialnych.

Faure otrzymał 
Inwestyturę

PARYŻ (PAP). Kandydat na pre­
miera Faure otrzymał inwestyturę 
Zgromadzenia Narodowego, t. j. upo­
ważnienie do formowania gabinetu. 
Za inwestyturą padło 401 głosów, a 
przeciwko — 101. Inwestyturę swą 
zawdzięcza Faure, który wysunął re­
akcyjny i wojenny program, popar­
ciu deputowanych prawicowo-socja- 
listycznych. Jedynie komuniści i po­
stępowi republikanie głosowali prze­
ciwko.

„L’Humanite“ stwierdza, że Fau­
re przejął w spadku po Plevenie nie 
tylko jego trudności lecz również je­
go program. Wobec rosnącej ciągle 
opozycji mas ludowych przeciwko 
polityce wojny i nędzy, Faure nie 
może liczyć na długotrwałość swego 
gabinetu. Rząd Faure‘a załamie się 
pod ciężarem tych samych trudności, 
z jakimi borvkał się Pleven.

* * *
PARYŻ (PAP). Odbył się tu potęż­

ny więc ludowy pod hasłem walki o 
utworzenie rządu pokoju, niezależ­
ności narodowej i postępu społecz­
nego. Wiec zagaił Andre Marty, któ­
ry oświadczył:

Istotną przyczyną kryzysu rządo­
wego we Francji j«st sprzeciw mas 
pracujących wobec polityki nędzy 
i wojny.

Naród niemiecki nie potrzebuje do szczęścia 
feldwebli, armat i koszar 

lecz potrzebuje praw demokratycznych 
i pokoju

PARYŻ (PAP). — Przewodniczący delegacji radzieckiej na sesję 
Zgromadzenia Ogólnego minister Wyszyński przyjął przedstawicieli 
uczonych francuskich.

W spotkaniu wzięli również udział zastępca przewodniczącego de­
legacji ZSRR Jakub Malik oraz członkowie delegacji A. Sobolew i A. 
Pawłów.

W imieniu uczonych francuskich 
zabrał głos prof. Wagner, oświadcza­
jąc, że w skład delegacji wchodzą pro 
fesorowie i naukowcy, którzy świado 
mi swej odpowiedzialności jaką pono­
szą za wychowanie młodego pokole­
nia, złożyli wizytę delegacji radzie­
ckiej na VI sesję Zgromadzenia Ogól 
nego, aby przekazać jej list zawiera­

Głosowanie nad wnioskiem radzieckim
w sprawie zapobieżenia nowej wojnie w Komisji Politycznej ONZ

PARYŻ (PAP). — W Komisji Polityczne! Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych zakończyła się dyskusja nad propozycjami radziecki­
mi w sprawie sposobów zapobieżenia niebezpieczeństwu nowej woj­
ny oraz w sprawie utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami.

Jak wiadomo — delegacja Stanów 
Zjednoczonych i innych krajów two­
rzących agresywny blok w ONZ, u- 
siłowały nie dopuścić do dyskusji nad 
propozycjami radzieckimi. Jednakże 
propozycje te wywołały tak wielkie 
zainteresowanie na całym świńcie, że 
próby delegacji amerykańskiej za­
kończyły się fiaskiem i wokół propo­
zycji radzieckiej rozwinęła się szero­
ka dyskusja.

Przewodniczący delegacji radzie­
ckiej minister Wyszyński, podsumo­
wał dyskusję i zdemaskował spisek 
zmontowany przez delegację amery­
kańską i mający na celu niedopusz­
czenie do omówienia pod względem 
merytorycznym propozycji radzie­
ckich w sprawie zapobieżenia wojnie 
i utrwalenia pokoju.

Po przemówieniu ministra Wy­
szyńskiego. przewodniczący stwier­
dził, że dyskusja została zamknięta i 
że Komisja powinna przeprowadzić 
głosowanie.

Jak wiadomo, przedstawiciele Sta 
nów Zjednoczonych, Anglii i Francji 
wzywali w toku dyskusji inne delega 
cje do odrzucenia pierwszego punktu 
projektu rezolucji radzieckiej, który 
stwierdza, że przynależność do bloku 
atlantyckiego i tworzenie baz wojen­
nych na obcych terytoriach nie daią 
się pogodzić z przynależnością do

Naród kaszmirski ma takie samo prawo 
decydowania o swych losach jak każdy inny naród 
Przemówienie delegata ZSRR J. Malika na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

PARYŻ (PAP). W dniu 17 stycznia 
odbyło się posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie Kaszmiru.

Jak wiadomo, od szeregu lat Anglia 
i Stany Zjednoczone pod' pretekstem 
uregulowania sporu pomiędzy India­
mi a Pakistanem na temat Kaszmiru, 
usiłują przeprowadzić swe agresyw­
ne plany, zmierzające do prze­
kształcenia Kaszmiru w bazę wypa­
dową dla dokonania agresji przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.

Stany Zjednoczone i Anglia prze, 
forsowały w Radzie Bezpieczeństwa 
nominację Amerykanina Grahama, 
jako „mediatora ONZ1' pomiędzy In­
diami a Pakistanem w sprawie Ka­
szmiru. Udał się on do Indii pod pre­
tekstem przeprowadzenia „mediacji" 
a w rzeczywistości w celu wprowa­
dzenia w życie amerykańsko - an­
gielskich agresywnych planów i po 
powrocie złożył w Radzie Bezpieczeń 
stwa sprawozdanie, w którym przy, 
znaje, że jego wysiłki w kierunku 
„pogodzenia" Indii i Pakistanu zakoń­
czyły się fiaskiem.

* • •

Podczas dyskusji nad tym sprawo­
zdaniem w Radzie Bezpieczeństwa, 
delegat Związku Radzieckiego. Malik, 
wygłosił przemówienie, w którym 
zdemaskował „działalność mediacyj­
ną," Grahama i omówił istotne przyczy 
ny niepowodzenia planów USA i An­
glii w stosunku do Kaszmiru.

Ra^a Bezpieczeństwa — powiedział 
Malik — zajmuje się sprawą Kasz­
miru już od przeszło 4 lat. Mimo to 
uregulowanie tego zagadnienia nie 
posunęło się ani na krok naprzód i 
spór pomiędzy Indiami a Pakistanem 
na temat Kaszmiru trwa w dalszym 
ciągu.

Stanom Zjednoczonym i Anglii nie 
chodzi o zakończenie sporu między 
Indiami a Pakistanem na temat Ka­
szmiru, lecz o przedłużenie tego spo­
ru w celu uzyskania pretekstu do 
ingerencji w wewnętrzne sprawy 
Kaszmiru,

Dążąc do urzeczywistnienia swych 
agresywnych planów wobec Kaszmi­
ru, Stany Zjednoczone i Anglia czy­
nią jednocześnie wszystko, ażeby u- 
niemożliwić narodowi kaszmirskiemu 
swobodne wypowiedzenie się w spra 
wie swych losów. Maskując swe agre­
sywne plany „demokratyczną" fra­
zeologią, USA i Anglia chcą narzu­
cić swój dyktat narodowi kaszmir­
skiemu. W październiku 1950 r. Ra­
da Narodowa Kaszmiru uchwaliła re­
zolucję wzywającą do zwołania Zgro 
madzenia Konstytucyjnego i opraco­
wania Konstytucji. Jednakże Stany 
Zjednoczone i Anglia wtrąciły się na­
tychmiast do tej sprawy i przeforsowa 
ły w Radzie Bezpieczeństwa, rezo­
lucję, stwierdzającą, że uchwały.

jący ich poglądy na temat zakazu bró 
ni atomowej i redukcji zbrojeń.

Minister Wyszyński podziękował 
przedstawicielom uozonych za to, że 
znaleźli czas na złożenie wizyty de­
legacji radzieckiej.

Wyszyński wyraził zadowolenie z 
powodu tego, że wśród gości znajdu­
ją się ludzie o różnych poglądach po­

ONZ oraz drugiego punktu, dotyczą­
cego pokojowego uregulowania zagad 
nienia koreańskiego, jak również 
8 punktu, który wzywa rządy pięciu 
wielkich mocarstw do zawarcia Pak­
tu Pokoju.

Jeśli chodzi o resztę propozycji ra 
daieckich (punkty 3, 4, 5, 6 i 7), prze­
widujące ogłoszenie zakazu broni a- 
tomowej, redukcję sił zbrojnych pię­
ciu wielkich mocarstw i wprowadze­
nie ścisłej kontroli międzynarodowej 
nad przestrzeganiem zakazu i wyko­
naniem redukcji zbrojeń, to delega­
cje Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji nie ośmieliły się domagać się 
odrzucenia tego punktu. 1 uciekły się 
do manewrów.

Paryski dziennik „Franc Tireurl" pi­
sał, że Amerykanie muszą się uciec 
do manewru ponieważ wiedzą, jak 
przychylnie ustosunkowały się do no­
wych propozycji radzieckich delega­
cje niektórych krajów arabskich i az­
jatyckich.

Oto dlaczego delegacja amerykan 
ska nie chciała dopuścić do głosowa­
nia nad punktami 3, 4, 5, 6 i 7 rezolu­
cji radzieckiej i przy pomocy posłusz 
nych jej delegacji wysunęła wniosek 
przekazania tych punktów Komisji 
Rozbrojeniowej.

Wniosek ten został uchwalony me 
chaniczną większością głosów Komisji

Zgroma-dzenia Konstytucyjnego nie 
będą uznane za obowiązujące. Sta­
nowiło to brutalną ingerencję Sta­
nów Zjednoczonych i Anglii w we­
wnętrzne sprawy Kaszmiru oraz na­
ruszenie zasad Karty Narodów Zjed­
noczonych.

Wszystkie te fakty — powiedział 
Malik — świadczą dobitnie, że głów­
ną przeszkodą na drodze do uregu­
lowania zagadnienia kaszmiirsikiego 
są amerykańsko-angielskie plany wo 
bec tego kraju, plany, których bezpo­
średnim celem jest agresja, jedynym 
sposobem uregulowania zagadnienia 
kaszmirskiego może być rozstrzyg­
nięcie tego problemu w oparciu o 
zasadę równouprawnienia i samo-

0 Idzie po całej Polsce gniew narodu przeciwko odbudowie Wehr­
machtu
0 Porozmawiajcie dziś z matką-Polką
0 Splatają się zobowiązania przeciwko remilitaryzacji z zobowiąza­

niami na cześć PPR
0 Zbliżamy się szybko do zwycięskiego zakończenia planowego sku­

pu zboża na wsi. — Poważne wydarzenie kulturalne.
0 Historycy polscy do Prezydenta RP.

litycznych, albowiem zagadnienie po­
koju interesuje wszystkich ludzi nie­
zależnie od ich poglądów, wszystkich 
ludzi uczciwych, miłujących swój na 
ród, swą ojczyznę, ludzi, którzy umie­
ją szanować prawa i interesy innych 
narodów.

Wyszyński szczegółowo przedsta­
wił stanowisko Związku Radzieckie­
go w najważniejszych kwestiach, od 

i których rozwiązania zależy usunięcie 
istniejącego naprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, zapobieżenie groź 
bie nowej wojny i zacieśnienie uczci­
wej współpracy międzynarodowej.

Politycznej, a następnie przystąpiono 
do głosowania nad punktami 1, 2 i 8 
propozycji radzieckiej. Pod naciskiem 
delegacji amerykańskiej, te punkty 
delegacji radzieckiej zostały przez 
większość Komisji Politycznej odrzu­
cone.

Znamienne jest jednak, że znaczna 
część delegacji nie poparła stanowi­
ska Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji. * •

Tak np. podczas głosowania na punk 
tem rezolucji radzieckiej wzywającym 
rządy pięciu mocarstw do zawarcia 
Paktu Pokoju, 11 delegacji głosowa­
ło za tą propozycją, w tym delegacje 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, Ukrai­
ny, Białorusi, Egiptu, Burmy i Syrii — 
a 13 delegacji (Meksyk. Indie, Iran, 
Pakistan, Liban, Abisynia, Indonezja, 
Liberia, Argentyna, Urugwaj, Ekwa­
dor, Irak i Honduras) nie choiały po­
przeć wniosku amerykańskiego w 
sprawie odrzucenia propozycji radzie­
ckiej i wstrzymały się od głosu.

Dyskusja w Komisji Politycznej 
nad propozycjami radzieckimi wyka­
zała raz jeszcze do czego dążą w rze­
czywistości Stany Zjednoczone i do­
wiodła, że celem polityki Stanów Zjed 
raczonych jest rozpętanie nowej woj 
ny światowej.

Jednocześnie dyskusja w Komisji 
Politycznej wykazała, że Związek Ra 
dziecki prowadzi i będzie nadal wy­
trwale prowadzi) walkę o pokój, o 
bezpieczeństwo narodów i trwałą 
współpracę między narodami.

określenia narodów, przewidzianą 
przez kartę Narodów Zjednoczonych.

W myśl tej zasady, naród kasz­
mirski ma takie same prawo do decy 
dowania o swych losach jak każdy 
inny naród.

Zdaniem rządu radzieckiego — 
oświadczył w zakończeniu Malik — 
sprawa Kaszmiru może być pomyśl­
nie rozstrzygnięta tylko pod warun­
kiem, że naród kaszmirski otrzyma 
możność uchwalenia własnej Kon­
stytucji i zadecydowania o swym lo­
sie bez żadnej ingerencji z zewnątrz.

Tylko wybrane w sposób demokra 
tyczny Zgromadzenie Konstytucyjne 
Kaszmiru może powziąć w tej spra­
wie decyzje.

Tydzień w kraju

wszystkiego, żeby w porę przeciw­
stawić im siłę zdolną powstrzymać 
ich krwawe zapędy. Dzisiaj ta matka 
ze znacznie większą łatwością poj­
muje, że Rząd mądrze robi i chroni 
cały naród, wzmacniając potęgę go­
spodarczą kraju, drogą rozbudowy 
naszego przemysłu.

Pan Acheson i jego sługa Adena- 
uer pokazali jeszcze raz swe krwawe 
oblicza podżegaczy wojennych przy­
pominając Hitlera. Ale inne są czasy 
i inna jest Polska. Co innego było 
wtedy, za czasów Hitlera gdy naród 
polski był usypiany, ogłupiany i ter­
roryzowany przez endecję, sanację, 
prawicę PPS czy innych przedstawi­
cieli burżuazji, a co innego jest dzi­
siaj, gdy naród polski jest rozbudzo­
ny do aktywnego życia politycznego 
przez Władzę Ludową, pod kierowni­
ctwem śmiałej, bojowej, nie bojącej 
się trudności marksistowsko-leninow­
skiej partii.

Zobowiązania produkcyjne podej­
mowane przez załogi w odpowiedzi 
na zbrodnie odbudowy Wehrmachtu, 
splatają się z zobowiązaniami dla u- 
czczenia dziesiątej rocznicy powsta­
nia PPR. Zobowiązania te objęły Już 
załogi huty „Ferrum", „Baildon", 
Łódzkich Zakładów Bawełnianych, pa 
rowozowni województwa bydgoskie­
go, Zakładów Papierniczych we. Wło­
cławku, Zakładów im. Stalina w Po­
znaniu, robotników Wybrzeża, górni­
ków śląskich kopalń 1 załogi setek 
innych fabryk w całym państwie.

BERLIN (PAP). Oświadczenie wi­
cepremiera Ulbrichta na konferencji 
prasowej w Berlinie o treści tzw. 
„układu ogólnego", jako aktu mają­
cego usankcjonować wciągnięcie Nie 
mieć Zachodnich do agresywnych pla 
nów imperializmu USA, wywołało 
ogromne wrażenie w całych Niem­
czech.

Świadczą o tym już pierwsze głosy 
prasy zarówno w NRD jak i w 
Trizonii.

Organ Komitetu Centralnego SED, 
„Neues Deutschland" pisze m. in.:

Demokracja czy dyktatura wojsko­
wa — oto jakie rozstrzygające pyta­
nie staje dzisiaj przed ludnością Nie­
miec Zachodnich. Planowany zakaz 
KPD ma być pierwszym i najważniej 
szym krokiem do ustanowienia dyk­
tatury wojskowej.

„Neues Deutschland" podkreśla, że 
w tej sytuacji wspólny front klasy 
robotniczej jest bardziej nieodzow­
ny niż kiedykolwiek, o czym pamię­
tać winni zwłaszcza wszyscy robot­
nicy socjal-demokratyczni.

Naród nasz — pisze dziennik — 
nie potrzebuje do szczęścia żadnych 
feldwebli, armat i koszar, lecz po­
trzebuje praw demokratycznych i 
pokoju!

Również prasa zachodnio - niemie­
cka poświęca niezwykle wiele miej­
sca oświadczeniu wicepremiera Ul­
brichta.

„Westdeusche Allgemeine Zeitung" 
podkreśla zwłaszcza wywody Ulbrićh 
ta na temat inicjatywy NRD w spra­

Nota wiceministra Wieibłowskiego
do przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego

(Dokończenie ze str, 1)
Delegacja polska wykazała również 

że podczas gdy w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej odbudowuje 
się ustrój demokratyczny i zapew­
niony jest pokojowy jej rozwój, w 
Niemczech Zachodnich odbudowuje 
się Wehrmacht, pod dowództwem 
dawnych hitlerowskich generałów, 
a do władzy dochodzą elementy re­
wizjonistyczne, hitlerowscy działacze 
i zwalniani z więzień zbrodniarze wo 
jenni.

Jeśli chodzi o projekt rezolucji 
trzech mocarstw zachodnjch. delegat 
polski w dyskusji w Specjalnej Ko­
misji Politycznej wykazał, że projekt 
ten jest „nie tylko nielegalny i sprze 
czny z Kartą Narodów Zjednoczo­
nych, ale że nie da się on pogodzić 
z interesami wszystkich miłujących 
pokój narodów.

Uniemożliwiając zjednoczenie Nie­
miec, uniemożliwia on tym samym, 
przywrócenie normalnej sytuacji w 
Europie i zmierza do Utworzenia z 
Niemiec Zachodnich bazy agresji Sta 
nów» Zjednoczonych".

W konkluzji delegat polski zwróc:ł 
uwagę na to, że nie ma żadnej praw 
nej ani faktycznej podstawy do in­
gerencji Organizacji Narodów Zjedno 
czonych w sprawy wewnętrzne naro­
du niemieckiego.

Wychodząc z tych samych założeń, 
delegat polski na posiedzeniu Spec­
jalnej Komisji Politycznej w dniu 19 
grudnia 1951 r. a więc w przeddzień 
głosowania nad rezolucją, gdy kan­

Splatają się zobowiązania przeciw­
ko remilitaryzacji z zobowiązaniami 
na cześć PPR, bo jedne i drugie słu­
żą tej samej sprawie: urzeczywistnię 
niu idei, o którą walczyła PPR zbu­
dowaniu Polski Socjalistycznej, wy­
konaniu Planu 6-letniego i wzmoc­
nieniu potęgi naszej Ojczyzny.

Zobowiązania antyremilitaryzacyj- 
ne dowodzą jednomyślnej postawy 
narodu w dążeniu do utrzymania i 
obrony zdobytej niepodległości, temu 
samemu celowi służą zobowiązania 
na cześć 10 rocznicy powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej.. Jest to ze 
strony narodu dowód uznania dla 
PPR, jako tej siły, która go do nie­
podległości prowadziła w ciemną noc 
okupacji i która w oparciu o pro­
gram wyzwolenia narodowego i spo­
łecznego, o wieczystą przyjaźń i po­
moc Związku Radzieckiego tę niepod 
ległość zdobyła i utrwaliła. Dzisiaj 
zaszczytne miejsce PPR jako prze­
wodniczki narodu zajmuje jej kon­
tynuatorka — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza.

Do boju o siłę Polski idzie wraz z 
klasą robotniczą wieś polska. Na 
dzień 16 stycznia br. 218 powiatów 
przekroczyło 90 proc, rocznego planu 
skupu zboża i zostało zwolnionych 
od miarek i odsypów. Zbliżamy się do 
zwycięskiego zakończenia na wsi ol­
brzymiej i w trudnych warunkach 
prowadzonej kampanii politycznej, 
której reakcja — mimo że wszelki­
mi środkami starała się — nie mogła 
zerwać. I to jest jedna z ilustracji 
kierowniczej roli naszej Partii w na­
rodzie j jej umiejętności pokonywa­
nia naszych wrogów.

Mamy również do zanotowania po­
ważne wydarzenia w dziedzinie kul­
tury. Osiągnięciom naszej gospodar­
ki towarzyszą osiągnięcia nauki. W 
marszu klasy robotniczej i pracują­

wie pokojowego zjednoczenia Nie­
miec praż jego zapowiedź, że po przy 
jęciu planu Schumana walka o zre­
alizowanie tego celu, będzie stokroć 
spotęgowana.

Organ KPD — „Freles Volk" 
stwierdza, że należy wzmocnić obec­
nie nacisk na Bonn, aby doprowadzić 
do zadośćuczynienia woli narodu nie 
mieckiego: .Poprzez naradę ogólno- 
niemiecką do wyborów ogólnoniemie 
ckich do Zgromadzenia Narodowego, 
ku jedności i pokojowi".

Wzrasta opór
przeciwko remilitaryzacji
BERLIN (PAP). — W depeszy z Ham­

burga agencja ADbf donosi, że robotni­
cy portowi odmówili ostatnio Wyłado­
wań a dwóch transportowców brytyj­
skich z amunicją. Nie zgodzili się oni 
również na udział w wyładunku sprzę­
tu wojskowego, dostarczonego z Nor­
folku .na transportowcu, który przy­
wóz! większą jednostkę zmotoryzowa­
nych wojsk brytyjskich.

* * *

BERLIN (PAP). Radio Lipskie do 
nosi, że pastor- Niemoeller, głowa ko 
ścioła ewangelickiego w Hesji, prze­
mawia! w Darmstacie (strefa amery­
kańska) na tłumnym zebraniu, wzy­
wając do sprzeciwiania się remilita­
ryzacji Niemiec Zachodnich.

Wyraził on przekonanie, że w Zwią 
zku Radzieckim, Chinach, krajach 
demokracji ludowej i w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej nikt nie 
chce wojny.

dydatura Polski jako członka Komi­
sji wysunięta została przez delegata 
W. Brytanii, stwierdził:

„Polska nie weźmie udziału w ko­
misji, ponieważ uważa ona utworze­
nie takiej komisji za nielegalne".

Temu swojemu stanowisku w spra 
wie udziału proponowanej komisji 
delegacja polska ponownie dała wy­
raz na plenarnym posiedzeniu Zgro­
madzenia Ogólnego 20 grudnia 1951 
roku, delegat polski oświadczył wów 
czas, że: „Polska nie zamierza wżiąć 
udziału w pracach komisji stworzo­
nej na podstawie nielegalnej rezolu 
cjj trzech mocarstw'1

Wobec powyższego i w związku z 
notą sekretariatu Narodów' Zjedno­
czonych nr sca/gaMJO/Ol mam za­
szczyt z polecenia mojego Rządu za­
komunikować panu, jako przewodni­
czącemu VI sesjj Zgromadzenia O- 
gólnego, że zgodnie ze swoim nie­
zmiennym stanowiskiem w tej spra 
wie Polska nie weźmie udziału w 
komisji, powołanej uchwałą Zgroma 
dzenia Ogólnego z dnia 20 grudnia 
1951 r.

Wobec tego Rząd Polski nie wy­
znaczy swojego przedstawiciela do 
wspomnianej komisji.

Treść powyższego oświadczenia 
przesyłam jednocześnie sekretariato­
wi Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Zechce pan przyjąć, panie przewód 
niczący, wyrazy mego najwyższego 
poważania.

(—) S. Wierbłowski 
Paryż, dnia 18 stycznia 1952 r.

cego chłopstwa do socjalizmu uczest 
niczy nasza inteligencja twórcza.

Otóż 12 stycznia br. zakończyła 
swe obrady konferencja historyków 
polskich. Uczestnicy konferencji wy­
stosowali list do Prezydenta RP, To­
warzysza Bolesława Bieruta. W li­
ście tym czytamy m. in. „przebieg 
konferencji wykazał wszystkim jej u- 
czestnikom, że metoda, marksizmu- 
leninizmu jest jedyną metodą pozwa­
lającą na poznawanie prawdy o prze 
szłości, jest wspaniałym narzędziem 
pracy historyka".

I historycy polscy uroczyście przy­
rzekają Towarzyszowi Prezydentowi, 
że wykorzystując osiągnięcia konfe­
rencji, dołożą wszelkich starań, aby 
dać narodowi polskiemu jak najpeł­
niejszy obraz „bohaterskich walk poi 
skich mas ludowych" i „aby ujawnić 
przed narodem wszystkie te ciemne 
siły, które w służbie rodzimych i ob­
cych wyzyskiwaczy ciągnęły wstecz 
nasz naród..."

• • •

Co pokazał ubiegły tydzień w kra­
ju? Czy słuszny byłby wniosek na 
podstawie przytoczonych faktów, że 
wszystko jest już u nas dobre i ce­
lujące? Nie! Fałszywy byłby taki 
wniosek i fałszywy taki obraz. Ty­
siące jeszcze jest trudności i wiele 
rzeczy niesłusznych w życiu codzien 
nym, rzeczy, które można i trzeba 
wyrwać z naszego środowiska.

Ubiegły tydzień wykazał, że wbrew 
przeszkodom, oporom i trudnościom, 
cały naród, każdy na swoim odcin­
ku włącza się pod kierownictwem 
Partii do wielkiego dzieła budowy 
socjalizmu.

Idziemy naprzód.
JERZY NAWROT

Zagadnienie pokoju interesuje wszystkich ludzi 
miłujących swój naród i swq ojczyznę 

Minister Wyszyński przyjął delegację uczonych francuskich

Po całej Polsce, jak długa i szero­
ka, wśród starych i młodych, idzie — 
niby pospolite ruszenie — głos pro­
testu i gniewu przeciwko forsowanej 
przez imperialistów amerykańskich 
odbudowie Wehrmachtu. Naród wi­
dzi, że imperialiści amerykańscy i 
ich hitlerowscy wspólnicy knują na- 
dal swą zbrodnię przygotowań wo­
jennych. Zapowiedź Adenauera o 
przymusowym poborze 1.250.000 żoł­
nierzy, o wystawieniu 12 dywizji itd. 
jest krokiem naprzód w kierunku 
wojny i narody Europy, wśród nich 
naród polski, zawczasu paraliżują te 
nikczemne plany. Górnicy zobowią­
zują się podnieść wydobycie węgla 
ponad plan, chłopi — zwiększyć kon­
traktację trzody chlewnej, patrioty­
czni księża występują przeciwko re­
wizjonistycznej propagandzie, wy­
mierzonej w nasze Ziemie Zachodnie.

I jeśli chcecie odczuć głębię prze­
mian dokonywujących się w nastro­
jach mas, to porozmawiajcie dzisiaj 
z matką — Polką, z prostą naszą 
gospodynią domową. Wczoraj jeszcze 
była cna niejednokrotnie pełna uty­
skiwań na nasze trudności aprowiza- 
cyjne. Dzisiaj, coraz więcej spotka­
cie kobiet, które rozumieją, jak nie­
współmiernie małe są te nasze trud­
ności i braki, wobec straszliwego mo 
rza cierpień, krwi i nieszczęścia, któ 
re chcą nam zgotować imperialiści 
amerykańscy i ich poplecznicy, jeśli, 
wraz z całym obozem pokoju pod 
kierownictwem ZSRR nie zrobimy



mem j rodzimą reakcją, głosił zbudo 
wanie suwerennej i niepodległej Pol­
ski Ludowej, obejmującej nasze pra­
stare ziemie na Odrze, Nysie i Bał­
tyku, Polski Ludowej rządzonej przez 
masy pracujące, w której wielki prze 
mysł, transport i banki byłyby włas­
nością narodu, a ziemia własnością 
chłopów, Polski Ludowej, związanej 
trwałą przyjaźnią ze Związkiem Ra­
dzieckim i całym obozem pokoju i po 
stępu.

Głębokie uczucie miłości do Oj­
czyzny i troski o przyszłość milionów 
ludzi bije z programowych założeń 
PPR. Zawarta w nich została treść 
dążeń pokoleń Polaków gnębionych 
i wyzyskiwanych przez obcą przemoc 
: rodzimą burżuazję. Toteż rosną kie­
rowane przez PPR. szeregi frontu na­
rodowego, do którego włączają się le 
wicowe elementy RPPS i Stronnictwa 
Ludowego z grupy „Woli Ludu1', 
włączają się wszystkie demokratycz 
ne i patriotyczne siły narodu.

Zwycięski marsz Armii Radzie­
ckiej, który zaczął się cd rozgromie­
nia armii hitlerowskiej pod Stalingra 
dem wzrastająca walka wyzwoleń­
cza narodu wpływa na to, że dojrza­
ła sprawa bezpośredniej walki o wła 
dzę. Wówczas to pod przewodem To­
warzysza Bieruta zostaje utworzona 
Krajowa Rada Narodowa, która stała 
się sztandarem walki o władzę ludu 
w naszej Ojczyźnie i kierownikiem 
narodowego frontu walki o wyzwole­
nie. „Krajowa Rada Narodowa stawia 
przed sobą jako główne i naczelne za 
danie: — głosi deklaracja KRN — 
zjednoczenie i mobilizację wszystkich 
sił narodu 1 wszystkich środków do 
walki na śmierć i życie z bestialskim 
okupantem w celu wyzwolenia Pol­
ski”. KRN jako reprezentant i ośrodek 
kierowniczy walki frontu narodowe­
go „nie spoczinle w swej pracy nad 
organizacją czynu zbrojnego całego 
narodu aż do chwili wywalczenia wol 
nej, demokratycznej, suwerennej Pol­
ski".

Bliska perspektywa wywalczenia 
Polski Ludowej, uniezależnionej od 
imperialistów, wolnej od kapitalistów 
i obszarników, była dla burżuazji zmo 
rą, którą z desperacją ginącej klasy, 
nie przebierając w środkach, starała 
się usunąć.

Burżuazja polska, kierowana przez 
swych imperialistycznych protekto­
rów z Londynu i Waszyngtonu, z całą 
zaciekłością zwalczała front narodo­
wy i ideę sojuszu polsko - radzieckie­
go. Z całą jaskrawością uwydatniły

Serce rośnie | miał dzieciństwo. Ojciec, a często i 
' matka, wychodzili na roboty —. odra­

biać „jaśnie państwu" pańszczyznę. 
Dzieci chowały się samopas. Gdy pod 
rósł, w czasie nasilenia prac w mająt- 

I ku, zamiast do szkoły — musiał ojcu 
pomagać w obsługiwaniu maszyny do 
młócenia, Wynagrodzenia za to, natu­
ralnie, nie otrzymywał. Jego pomoc 
była dodatkiem do pracy, jaką wyko­
nywał ojciec za ordynaria.

Jakże jednak często marzył wów­
czas Sylwester, aby wydostać się ze 
wsi, aby wyjechać do miasta, praco­
wać gdzieś w jakimś warsztacie (bo 
do mechaniki zawsze go ciągnęło). — 
Cóż? Były to tylko marzenia... Ma­
ło w mieście wałęsało się bezrobot­
nych? Już niejeden z Branna, w pow. 
inowrocławskim. gdzie mieszkał, 
próbował szczęścia w fabryce czy w 
jakimkolwiek warsztacie. I wszyst­
ko na próżno. Wracał z powrotem 
jeszcze bardziej złamany i zniechę­
cony.

Jakże inaczej było, gdy Mańkow­
ski zgłosił się przed czterema laty 
do pracy na PKP Kluczyki. Przyjęto 
go z otwartymi rękami. Nie miał 
kwalifikacji żadnych, ale dużo za­
pału i chęci. I dlatego już po upły­
wie trzech miesięcy przyuczania się 
w warsztataćh parowozowni i na­
uce w szkole wieczorowej, zdał egza­
min na czeladnika ślusarskiego Dziś 
jest doskonałym fachowcem przy

kwalifikowanym formie rzem. pracow­
nikiem, który w dowód uznania za do­
bre wyniki w pracy otrzymał nowo­
czesne mieszkanie w jednym z dom- 
ków osiedla fabrycznego w Rudniku.

Takich kiedyś „zbędnych" ludzi na 
wsi jak Stanisław Opieka, jak bracia 
Belkowie. Kowalski. Laskowski, Stęp- 
nik z Pom. Odlewni i Emaliemi w 
Mniszku, znajdziemy obecnie w każ­
dym niemal zakładzie produkcyjnym. 
Uprzemysłowienie kraju bowiem stwo 
rzyło możliwości przesunięcia milio­
nów chłopów i młodzieży rolniczej do 
miast, dało dzięki dopływowi rąk do 
pracy ze wsi w ciągu ostatnich kilku 
lat podwojenie polskiej klasy robotni­
czej.

„Czyż każdemu^z nas nie rośnie ser 
ce na widok dziesiątków i setek tysię 
cy młodzieży — dawniej skazanej na 
beznadziejną wegetację — dziś zalud­
niającej nasze fabryki maszyn i sa­
mochodów. nasze huty i kopalnie, na­
sze tkalnie i cementownie, prowadzą­
cej nasze koleje i statki dalekomor­
skie'' — powiedział w Orędziu Nowo­
rocznym Prezydent RP Bolesław Bie­
rut.

Istotnie. Serce nasze rośnie, gdy 
cyfra rekrutujących się ze wsi ludzi, 
zatrudnionych w halach fabrycznych 
rośnie z roku na rok. Na PKP Kluczy­
ki np. wyraża się ona trzydziestu pro­
centami ogólnej liczby przodowników 
i racjonalizatorów — większość stano 
wią ci, którzy odczuli skutki przed­
wojennego przeludnienia wsi, skutki 
powodowane zastojem przemysłu, 
bezrobociem w miastach.

Oto Apolonia Faligowska, 19-let- 
nia pomocnica rzemieślnika, do wrze­
śnia ub. roku pracowała leszcze u 
większych gospodarzy na Wybudowa 
niu pod Toruniem. Ale po co czekać 
na dorywczo wpadające w ręce prace 
sezonowe, skoro zewsząd słychać o 
wielkim i stale rosnącym zapotrzebo­
waniu ludzi do zakładów i fabryk — 
myślała w końcu. — Ojciec Faligow 
sklej już zaczął prace na kolei, brał 
zatrudniony został w Zakładach Sprzę 
tu Transportowego w Solcu Kujaw­
skim, zatem i ona pójdzie do przemy­
słu-— postanowiła.

I zamierzenia te zrealizowała. Czte 
ry miesiące już pełni „ślusarski" za­
wód w parowozowni. A okres ten przy 
niósł jej już wiele nauki i wiele... suk 
cesów. Przodownik brygady, do któ­
rej należy Faliqowska. tow. Józef Su- 
lacki, z uznaniem wyraża się o niej:

— Zastąpi każdeqo ślusarza... Nie 
ma lepszej kobiety w dziale.

* M ♦
Sylwester Mańkowski niewesołe

TAKIE NARADY NIC NAM NIE
DAJĄ

Jestem robotnikiem Bydgoskiej 
Fabryki Narzędzi i przyznać muszę, 
że odczuwam wielki wstyd z tego po 
wodu, że nie wykonaliśmy planu ro­
ku 1951.

Oczekiwałem podobnie jak i inni 
towarzysze, że na naradzie produkcyj 
nej, która odbyła się w dniu 11 sty­
cznia, dyrekcja uzna za stosowne za­
nalizować błędy i wskazać konkret­
nie jak ona sama i jak my — za­
łoga, będziemy je naprawiać.

Przy sprawozdaniu z wykonania 
planu rocznego, załoga nie wiele usły 
szała na temat przyczyn niewykona­
nia planu.

Nie mówipno o trudnościach na ja 
kie napotykaliśmy i dlatego też dy­
skusja się nie kleiła.

Bardzo wiele mówił nam za to tow. 
dyrektor o wykonaniu planów mie­
sięcznych w listopadzie i grudniu. — 
Towarzysz dyrektor podziękował 
nam nawet za ofiarną pracę.

Czyż nie lepiej było się zastano­
wić nad tym, dzięki czemu wykona­
liśmy plan w grudniu w 112,8 proc, 
i zanalizować dawne błędy aby ich 
więcej nie powtórzyć?

Okazuje się, że w pierwszych ty­
godniach stycznia występują już pew 
ne trudności produkcyjne. Musimy 
je pokonać i pokonamy je. Wyrazem 
woli załogi, która dołoży wszelkich 
starań, aby plan wykonać, są zobo­
wiązania podjęte dla uczczenia 10 ro­
cznicy powstania PPR. Podjęto już 
160 zobowiązań produkcyjnych.

Zobowiązania jeinak nie wystar­
czą. Trzeba nam^tale analizować wy 
konanie zadań, »Saaj codziennie i na 
tychmiast usuwać trudności.

Organizacja partyjna powinna do­
łożyć starań, aby wszystkie grupy 
partyjne zanalizowały zeszłoroczne 
błędy na swoim odcinku pracy, a wte 
dy każdy robotnik będzie wiedział

jakich błędów się strzec, jak im za* 
pobiegać.

Wierzę że następna narada produk 
cyjna będzie bardziej konkretna i 
bardziej samokrytyczna.

Sprawozdania ogólne nam nie są 
potrzebne. Nam potrzeba takiej ana­
lizy planu, która zmobilizuje do wal­
ki o plan. Władysław Mamach

W PIEKARNIACH I MLECZAR­
NIACH TEŻ MOŻNA OBNIŻYĆ 

KOSZTY WŁASNE
W każdym zakładzie pracy robot­

nicy troszczą się mocno o to, aby 
oszczędzić materiały, obniżać koszty 
własne.

Wydaje mj się, że również w na­
szym handlu uspołecznionym wiele 
można zaoszczędzać. Wiadomo np., że 
w sklepach piekarskich i mleczar­
niach wielki ruch panuje jedynie W 
godzinach rannych.

I wtedy rzeczywiście potrzebna 
jest dwuosobowa obsługa,

W późniejszych godzinach — po
9 rano — ruch w tych sklepach jest 
niewielki 1 jednoosobowa obsługa zu­
pełnie wystarczy.

A. Cierzniewski
Sądzimy, że uwagami naszego ko­

respondenta zainteresuje się dyrek­
cja MHD. Red.

ZRACJONALIZOWAĆ SPOSOB
ROZPATRYWANIA WNIOSKÓW RA 
CJONAL1ZATORSKICH W WAR­
SZTATACH NAPRAWCZYCH TABO­

RU KOLEJOWEGO

Biuro sekcji usprawnień i wyna­
lazczości przy Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego w Byd­
goszczy zajmuje się m. in. wysyła­
niem złożonych pomysłów racjonali­
zatorskich do poszczególnych oddzia­
łów, celem uzyskania opinii co do 
możliwości zastosowania tych pomy­
słów w praktyce. Tego rodzaju ana­
liza pomysłu racjonalizatorskiego w 
oddziale nie może trwać dłużej jak
10 dni.

Okazuje się jednak, że dla niektó­
rych pracowników z kierownictwa 
oddziałów, termin ten jest za krót­
ki.

Np. 25. 10. ub. roku wysłano 5 po­
mysłów racjonalizatorskich do oce­
ny w TU w dziale mechanicznym. — 
Pismo TP 12/C/20P51. Dokumenty 
miały być odesłane do dnia 9. 11. ub. 
roku. Pomimo interwencji w kierów 
nictwie warsztatów do chwili obec­
nej nie zostały one zwrócone i spo­
czywają w jakimś biurku.

Proponuję ogłosić konkurs na zra­
cjonalizowanie metody analizowan a 
pomysłów racjonalizatorskich w na­
szych warsztatach.

W. Gryczą

montowaniu i remontowaniu silni­
ków — cenionym pracownikiem, czu 
iącym, że nie jest jednostką zbędną, 
lecz potrzebną Państwu i społeczeń­
stwu. * * ♦

Bolesława Pawełkiewicza przyjął 
w „termin" kołodziej w Wierzbicza- 
nach. Niezły to był człowiek, więc 
litował się nad dzieckiem robotnika 
rolnego, które za wszelką cenę pra­
gnęło zdobyć zawód.

Wyuczy się — mawiał stary Paweł- 
kiewicz, który znał, co to bieda i brak 
pracy — łatwiej dostanie robotę.

Tak się jednak wcale nie stało...
— Czasem, na miesiąc, dwa zdo­

byłem gdzieś zajęcie — wspomina 
dziś. — Potem znów byłem bez pra­
cy i szukałem nowej...

Teraz pracy szukać nie trzeba. — 
Rozbudowujące się fabryki, nowo­
powstające obiekty przemysłowe, roz 
wój produkcji przewidziany w Pla­
nie 6-letnim, pochłaniają coraz to 
więcej pracowników. W liczbie tych, 
którzy stanęli do wykonania gigan­
tycznych zadań znajduje się również 
kołodziej Bolesław Pawełkiewicz. W 
1945 roku zgłosił się na PKP Klu­
czyki, przydzielono mu pracę w wa- 
gonowni. Wykonuje ją\ wzorowo i 
ponad normę do chwili obecnej.

— A po skończonej pracy jadę do 
Wierzchosławic, gdzie mieszkam z 
rodziną, gdzie czeka mnie jeszcze

Franciszek Gruszczyński — do wojny mieszkający na wsi i dorywczo pracujący 
na majątkach — dziś Jest na PKP Kluczyki ślusarzem i przodownikiem w napra­
wie wagonów. . . -

praca w gospodarstwie rolnym te­
ścia.

Dzięki możliwości pracy w prze­
myśle — ludności wsi udostępniono 
źródło rosnących dochodów z tytu­
łu stałych zarobków.* * »

W transporcie reemigrantów z 
Westfalii przybył w 1920 roku do 
Polski z rodzicami m. in, Jan Nor- 
kowski. Rząd ówczesnej Polski obie­
cywał im przecież pomoc, opiekę, do­
bre warunki życia, ale... niczego nie 
zapewnił. A przede wszystkim nie 
zapewnił powracającym do kraju Po. 
lakom pracy i zarobku. Okres kry­
zysu i bezrobocia spowodował, że 
Norkowscy przenieśli się z Torunia 
do Grębocina, gdzie od czasu do 
czasu udało się ojcu popracować u 
kułaków i zdobyć dla dzieci kawa­
łek chleba. Również Janek rozglą­
dał się pilnie za zarobkiem. Po pa­
ru latach wreszcie doczekał się tego 
„szczęścia"... Został przyjęty w 1933 
roku jako robotnik rolny na dobrach 
,,pana“ Czarlińskiego w Brochnów- 
ku. Mizerny tam był zarobek, a pra­
ca — od rana do nocy — ciężka i nie 
wdzięczna. Nikt nie znalazł dla ro­
botnika słowa uznania... Sprzykrzy­
ło się Norkowskiemu to wysługiwa­
nie „panom’1. W 1936 roku powędro­
wał do miasta. Mieszkania nie miał. 
Tułał się tu i tam, byle się przespać. 
Wreszcie ktoś go „wkręcił” do pry­
watnej fabryczki maszyn rolniczych 
w Toruniu. Zdawało mu się, że los 
się do niego uśmiechnął, ale — jak 
dziś wspomina — był to tylko prze­
skok „z deszczu pod rynnę”. Kiedy 
za przepracowany tydzień wypłacono, 
nam ledwie 14 zł. — ręce mi opadły. 
Ale cóż?.... Nie było wyjścia. Zre­
zygnować z tych głodowych zarob­
ków, znaczyło skazać się na dalszą 
„żebraninę" przed urzędem pośred­
nictwa pracy, gdzie nie kończyły się 
pioęesje bezrobotnych...

A dziś?
Jan Norkowski — to nazwisko pra 

cownika PKP Kluczyki, który jest 
typowym przykładem robotnika ofiar 
nie pracującego dla Polskj Ludowej 
i awansującego z robotnika na e-eraz 
wyższe stanowisko.

Oto w skrócie historia jego pracy; 
1946 r. robotnik wagonowni.
1949 r. zdobywa kwalifikacje ślu­

sarza i składa egzamin czeladniczy.
1950 r. — w naprawie szybkościo­

wej wagonów zostaje przodownikiem 
i otrzymuje srebrną odznakę przo­
downika; awansuje na brygadzistę.

1951 r. — podejmuje naprawę wa­
gonów systemem Kowalowa.

Uznany zostaje za jednego z czoło­
wych, najbardziej ofiarnych ludzi 
produkcji.

Jan Norkowski dopiero w Polsce Lud<) 
wej zdobył zawód i szybko awansował ni 
brygadzistę w dziale wagonowni.

Foto „Gazeta".

władzy ludowej. — Ludzie ci są ży­
wym świadectwem przemian społecz­
nych które po wojnie zaszły w życiu 
naszego narodu. Polityka Partii w kie­
runku uprzemysłowienia Polski i stop­
niowego przekształcania jej z kraju roi 
niczo — zacofanego w kraj przemy­
słowo . rolniczy, uzbrojony w nowo­
czesną technikę, odbiła się z kolei na 
strukturze ludnościowej, umożliwiając 
pracę, naukę i awans społeczny set­
kom tysięcy chłopskich synów i córek 
którzy ofiarnie pracują przy warszta­
tach pracy, w szkołach, laboratoriach, 
biurach...

Stąd też wynikają zadania dla or­
ganizacji partyjnych: otoczyć robot­
ników rekrutujących się ze wsi 
szczególną opieką, szybko zaszczepiać 
:im świadomość socjalistyczną, aby 
stali się w pełnej mierze klasowo 
uświadomionymi robotnikami stojący­
mi na straży zdobyczy ludu.

R. B.

A

dziesiątą rocznicę PPR

ront narodowy przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy i rodzimej reakcji

■ Nr 17 (1083) Str. 3 ■

„Naprzód do boju, do walki!
Śmierć okupantowi hitlerowskie- 
„. , . . [mu!
Niech zyje wolna i niepodległa 

[Polska!" 
idezwy PPR zagrzewały do boju, 
roilizowały do walki. Oddziały 
rardii Ludowej wykolejały pocią- 
wysadzały mosty, rozbrajały po- 

runkj okupanta, odbijały z wię- 
n patriotów, zaskakiwały najeżdż- 
bkcjami zbrojnymi, toczyły z nim 
ksze bitwy i potyczki.
tażda zwycięska wiadomość z po 
jwalki w kraju rozjaśniała mroki 
lerowskiej okupacji. Każda zwy- 
|ka wiadomość ze wschodu roz­
dała nadzieje zwycięstwa nad fa- 
Łmem.
F dzień i w noc toczył się bój na 
[erć i życie o wyzwolenie. Prowa- 
|a go bohaterska Polska Partia Ro 
picza, która w warunkach zacie-
I walki klasowej budowała front 
pdowy pod hegemonią proletarla- 
|We froncie narodowym rosła wiel
■ siła rewolucji, która dokonała 
[dzięki PPR w dziejach naszego 
tidu, w dziejach walki o wolną, 
[alistyczną Polskę.
■ont narodowy obejmował szero- 
mas« pracujące miast i w-;- ro- 
lików, chłopów, drobnomieszczań 
> i inteligencję, które zrzeszały 
w Narodowych Komitetach Wal 
- podstawowych organizacjach 
tu narodowego. Masy pracujące 
siały w PPR jedyną przewodnicz 
ralki o społeczne f narodowe w y- 

llenie Ojczyzny, o niepodległość 
|ki.
PR uzbrojona w marksizm-leni- 
p zdawała sobie sprawę, że tylko 
parciu o Związek Radziecki i mię 
larodowe siły postępu i demokra 
naród polski może prowadzić 
jną walkę, skutecznie zadawać 
y hitlerowskiemu najeźdźcy i za 

lnic zwycięstwo. W tym celu na­
go zdemaskować przed narodem, 
Ibcować z niego zaprzedaną im- 
jalizmowi reakcję polską, która 
ółdziałała z okupantem w dła- 
llu wyzwoleńczej walki narodu, 
iżało obnażyć prawdziwe oblicze 
yńskiej „Delegatury1', oszukują- 
tych, którzy jeszcze wierzyli jej 
dnym frazesom o rzekomej walce 
jeżdżcą Trzeba było pokazać tym 
iotom, że ich nienawiść do na- 
źcy, ich pragnienie zbrojnej wal- 
hitlerowcami jest wyzyskiwane 
antynarodowyćh, zbrodniczych 

w burżuazji.
■ogram PPR, pod którym prowa 
i ona naród do walki z hitleryz-

się sprzeczności między interesami 
burżuazji a interesami polskiego ludu 
pracującego. Było to logiczną konse 
kwencją uprawianej od lat przez bur. 
żuazję polityki zdrady żywotnych in- 
•eresów narodu.

Wystarczy przypomnieć antynaro- 
dową postawę polskiej burżuazji, któ­
ra w okresie walki rewolucyjnej pro­
letariatu polskiego o wolność w 1905 
roku zapewniała służalczo zaborców 
o swej wierności i lojalności, propo­
nowała carowi pomoc w zdławieniu re 
wolucji. W okresie wzmagających się 
walk rewolucyjnych pod wpływem 
Rewolucji Październikowej, w stra­
chu przed zwycięstwem ludu, frymar- 
czyła burżuazja polska w Paryżu, Lon 
dynie 1 Waszyngtonie. W okresie 
międzywojennym zaprzedała Hitlero­
wi kraj, doprowadzając go do tragicz- 
nych dni września 1939 r.

Wierna swym „tradycjom" burżua­
zja polska wszystkie swoje zbrodni­
cze wysiłki skoncentrowała do walki 
z obozem rewolucji i postępu. Nikcze­
mne kapturowe mordy, wydawanie w 
ręce gestapo patriotów, prowokacje, 
oszczercza kampania w prasie pod­
ziemnej 1 wreszcie dywersja politycz­
na, oto metody, jakimi tzw. „Delega- 
tura‘‘ londyńska chciała zniszczyć 
PPR, zdławić walkę wyzwoleńczą na­
rodu.

Usiłując przeciwstawić się Krajo­
wej Radzie Narodowej, reakcja w po- . 
rozumieniu z imperializmem anglo-ame 
rykańskim zmontowała swoją burżu- ' 
azyjną reprezentację tzw. Radę Jed­
ności Narodowej. W tym samym cza­
sie pod auspicjami wypróbowanych 
„dwójkarzy" sanacyjnych, prawicowe 
elementy RPPS organizują dywersyj­
ny twór tzw. Centralny Komitet Ludo 
wy, który, szermując obłudnie demo- 

' kratycznymi hasłami, miał sparaliżo­
wać walkę ludu pracującego o wła­
dzę, o niepodległą Polskę.

Zadaniem tej dywersji było prze­
chwytywanie elementów demokratycz 
nych, które przejrzały zdradzieckie 
knowania Rady Jedności Narodowej, 
które straciły zaufanie do polityków 
londyńskich i przechodziły na stronę 
KRN. CKŁ był tworem, który miał po­
krzyżować walkę zorganizowanego 
przez PPR frontu narodowego.

Tym wrogim zamierzeniom reakcji 
sprzyjały kapitulanckie, prawicowe i 
nacjonalistyczne poglądy szerzone 
przez gomułkowszczyznę, która nieuf­

nie odnosiła się do Związku Radzie­
ckiego, nie wierzyła w siły klasy ro- : 
botniczej, nie uznawała jej kierowni- 1 
czej roli we froncie narodowym, prze-* ] 
ceniała natomiast siły wroga. Gomuł- ( 
kowszczyzna korzyła się przed bur- 
żuazją, traktowała front narodowy ja- ' 
ko ugodę z burżuazją.
I dlatego usiłowała zblokować KRN 

z CKL-em. Kontrrewolucyjne koncep 
cje Gomułki prowadziły w konsek­
wencji do rozbicia frontu narodowe 
go, do oddania władzy w ręce burżu 
azji polskiej.

Nikczemna rola CKL-owskiej agen­
tury imperializmu została zdemasko 
wana, a jej plany udaremnione. Zo­
stały one zniweczone w zarodku dzię 
kj rewolucyjnej postawie trzonu 
KPP-owskiego w kierownictwie PPR, 
dzięki Towarzyszowi Bierutowi.
Rósł autorytet partii 1 KRN: Wzmac 

mała się kierownicza rola klasy ro­
botniczej we froncie narodowym, sto 
rego szereg; krzepły w ostrej walce z 
hitlerowskim najeźdźcą i imperiali­
stycznymi agenturami w kraju.

Zbliżał się dzień wyzwolenia. W 
oparciu o zwycięstwo, pomoc i przy­
jaźń Związku Radzieckiego lud pol­
ski skupiony pod sztandarem KRN 
przepędził okupanta hitlerowskiego i 
wziął władzę we własne ręce. Pod 
kierownictwem PPR naród polski 
stworzył w oparciu o sojusz robotni­
czo - chłopski państwo demokra­
cji ludowej, dokonał wielkich prze­
obrażeń rewolucyjnych, przeprowa­
dził podstawowe reformy społeczne 
w mieście i na wsi, zwycięsko wyko­
nał trzyletni plan odbudowy kraju. 
Marksistowsko-leninowska polityka 
PPR i jej przywódcy, Towarzysza 
Bieruta, pozwoliła rozgromić miko- 
łajczykowską agenturę imperializmu, 
rozbić socjaldemokratyzm i prawico 
wo-nacjonalistyczne odchylenie we­
wnątrz ruchu robotniczego, przygoto 
wała grunt do zjednoczenia klasy 
robotniczej j przystąpienia do budo­
wy podstaw socjalizmu.

Dziś, kiedy pod kierownictwem 
PZPR — kontynuatorki dzieła doko­
nanego przez PPR — walczymy nie­
ugięcie o pokój, budujemy w niepod 
ległym kraju socjalizm, z czcią wspo 
minamy historyczne zasługi PPR i 
chylimy czoło przed jej bohaterskimi 
bojownikami, którzy, walcząc w sze 
regach frontu narodowego, zginęli za 
sprawę szczęścia i rozkwitu naszego 
narodu i naszej Ojczyzny.

B. Troński

PLAN — TAJEMNICA
W wagonowni w Maksymilianowie 

załoga nie -wiedziała, czy i kiedy wy­
konała piań roczny. Dyrekcja DOKP 
w Gdańsku co miesiąc przysyłała 
nam zadania do wykonania, które w 
ogóle nie były załodze znane

Z miesiąca na miesiąc w planach 
występowały zmiany. Plan roczny 
otrzymaliśmy dopiero w grudniu 1951 
roku. Trochę późno... Piszę o tej spra 
wie po to, aby skłonić Dyrekcję 
OKP w Gdańsku do nieco spiesz, 
niejśzego przysyłania planu na rok 
1952.

Bo skoro się planu nie zna, to jak 
zadania rozłożyć wśród załogi? 
jak zaplanować? — Prawda?

I przecież byłoby bardzo niedobrze 
gdybyśmy na nasz plan na rok 1952 
czekali znowu do grudnia.

Zygmunt Ciszmowskl

, ezwykły, niezapomniany to był 
( Izńeń w życiu Stanisława Opieki, 
; dziewiątego maja 1950 r. znalazł 

, >o raz pierwszy w hali produkcyj- 
, Nie był już przecież taki młody, 
, e przeżył i niejedno widział w 

u trzydziestu lat życia. Ale w fa- 
[ e nigdy dotąd nie byl. Z trudem 
i 'ozumiał zagłuszane łoskotem ma- 

wyjaśnienia kierownika zakła- 
■Jowaka, który towarzyszył mu w 

! ianiu tu pierwszych kroków. Z

I olonia Faligowska, zdobywa kwall- 
jI Je ślusarza... ale Już dziś uchodzi za 
.1 ustąpionego tachowca w tym „mę- 
’ fachu.
■ Foto „Gazeta".
I

ziwem spoglądał na ludzi, z wpra-
i znajomością obsługujących ma- 

I iy, dreszcz.lęku ogarniał go coraz 
iziej na myśl o tym, czy on — chło 

'| z zapadłej wsi w powiecie garwo- 
t kim — będzie umiał i mógł praco- 
t : w fabryce.
' Dd tamtego dnia upłynęło wiele 
’] su. Półtora roku przeszło. Stani- 
' v Opieka, który tak nieśmiało i 
(Ufnie wchodził w biame fabryczną
• | ewili i Emaliemi w Mniszku, zna- 
’ nie tylko pracę, ale i dziesiątki 

lerycb przyjaciół, wielu robotni-
1 r, którzy — podobnie jak on — po 
111 dzili ze wsi, obijali się tam bez ce­
ni korzyści, wysługiwali za marne 
'.sze bogaczom, a teraz znaleźli pra 
f, w przemyśle.

j Dpieka uzyska! w Polsce Ludowej ’ 
! tylko pracę, ale zdobył także fa-

1 we umiejętności Jest przecież wy I

Oto kilka tylko sylwetek ludzi, któ 
rzy wchodzili w skład notoWanych 
przed wojną 8 milionów „ludzi zbę­
dnych" na wsi. Ciężki okres życia 
w nędzy i zacofaniu, wegetacji w 
cieniu „jaśniepańskich" pałaców, o- 
kres walki o byt i prawo do życia 
— uczynił z nich jednostki zaharto­
wane w pracy i walce o lepsze ju­
tro.

Myślj i uczucia tych ludzi, którzy 
w Polsce Ludowej poznali no­
we życie — wypełnia wdzięczność dla



Bilans jednej spółdzielni prpdukcyfriei
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płem w gminie Kruszwica powiatu i- 
nowrocławskiego przed założenienj 
spółdzielni produkcyjnej liczyła 45 
gospodarstw rolnych. Ponadto w gro­
madzie mieszkało około 30 rodzin bez 
rolnych, w większości na komornym. 
Rodziny bezrolnych pracowały czę­
ściowo jako deputatnicy u kułaków, 
którzy zatrudniali po jednej lub wię­
cej rodzin. Np. kułak Czesław Do­
brzyński zatrudniał 6-osobową rodzi­
nę Franciszka Pomianowskiego i 
5-osobową rodzinę Czesława Ładunia, 
kułak Józef Stonka zatrudniał 7-oso- 
bową rodzinę bezrolnego Władysła­
wa Pietrzyka itp. Po.za tym część bez­
rolnych pracowała w pobliskiej 
Kruszwicy*

W początkach grudnia 1949 roku 
aktyw gromadzki na jednym z ze­
brań organizacji partyjnej wysunął 
myśl zorganizowania w gromadzie 
spółdzielni produkcyjnej. Z pomocą 
podstawowej organizacji partyjnej 
przyszedł Komitet Powiatowy w Ino­
wrocławiu. Zwołano zebranie organi­
zacyjne, na którym omówiono statu­
ty i wybrano komitet założycielski, w 
Skład którego weszli: Władysław 
Kłonkowsiki, Lech Grzybowski i Ze­
non Legumina.

Wybrany komitet założycielski po 
pracy uświadamiającej zwołał w dniu 
19. 12.' 1949 r. zebranie organizacyjne, 
na którym zatwierdzono spółdzielnię. 
18 członków podpisało statut i wybra­
ło zarząd w Składzie: Władysław Kłoń 
kowski, Władysław Filipiak i Stefa­
nia Stachowiak.

Prowadzenie księgowości powie­
rzono Lechowi Grzybowskiemu.

Zarząd przystąpił energicznie do 
pracy. Zebrano i oszacowano inwen­
tarzowe wkłady członkowskie w ilo­
ści 17 koni, 18 krów, maszyn j na­
rzędzi rolniczych. Zgromadzono 
wkłady siewne, opracowano plan za­
siewów itp.

WRÓG ZOSTAŁ POKONANY

Wiosną 1950 r. przystąpiono do 
wspólnej pracy. Kułacy rozpoczęli a- 
tak na młodą i słabą jeszcze spół­
dzielnię. Chcieli oni zmylić czujność 
i rozbić spółdzielnię od wewnątrz. 
Przy pomocy wódki i namów urobio­
no księgowego spółdzielni Lecha 
Grzybowskiego. Do spółdzielni 
wkradł się wróg Antoni Polanowski, 
który rozsiewał reakcyjne plotki: na­
mawiając innych, aby nie wstępowa­
li do spółdzielni. Kułacy odciągali róż 
nymi sposobami członków spółdzielni 
i ich rodziny od pracy w spółdzielni. 
Kułak Wojciech Liszikiewicz w cza­
sie pielenia buraków namówił do pra­
cy u siebie żonę członka spółdzielni 
Mikołajczyka, kułak Jan Dobrzyński 
odmówił od pracy w spółdzielni ro­
dzinę członka Pietrzyka, kułak Wa­
cław Dobrzyński namówił do pracy 
u siebie rodziny członków Tadeusza 
Wrockiego i Czesława Borkowi-cza.

Robota kułacka została sparaliżo­
wana przez organizację partyjną. Na 
jednym z ogólpych zebrań członków 
spółdzielni wyrzucono ze spółdzielni 
prowadzących wrogą robotę: księgo­
wego spółdzielni Lecha Grzybowskie 
go i Antoniego Polanowskiego. 
Wzmocniono wśród członków pracę 
uświadamiającą. Np. Stachowiak cho­
dził na pola kułackie i uświadamiał 
spółdzielców pracujących u kułaków 
jaką krzywdę robią sobie i spółdziel­
ni i dlaczego akurat teraz, gdy zorga­
nizowano spółdzielnię kułacy stali się 
rzekomo tak „ dobrzy*'.

Robota polityczna wśród członków 
dała pozytywne rezultaty. Opanowa­
no odpływ członków do pracy poza 
spółdzielnią i zwerbowano dalszych 
16 rodzin na członków do spółdziel­
ni.

PIERWSZE OSIĄGNIĘCIA

Pierwszy swój rok gospodarczy 
spółdzielnia rozpoczęła z 32 członka­
mi, gospodarując na 264,09 ha użyt­
ków rolnych. Zasiewy wiosenne wy­
konano jeszcze w szachownicy, co u- 
trudniało gospodarkę spółdzielni. Z 
pomocą w uprawach przyszedł' spół­
dzielni POM w Sikorowie przysyła­
jąc do pracy brygady traktorowe. Po­
czątki pracy zespołowej w spółdziel­
ni nie były łatwe. Członkowie pod­
judzani przez wrogie elementy nie od 
razu dali się przekonać do pracy nor­
mowanej. Ciągle było brak ludzi do 
wykonania zaplanowanych prac żą­
dano zaliczek itp.

Niemniej jednak spółdzielcy przy 
wydatnej pomocy organizacji partyj­
nej wszystkie prace w spółdzielni 
wykonali w tenninfe i jakościowo do 
brze. Przy pomocy Państwa spółdziel­
nia wyremontowała stajnię, gdzie u- 
stawiono 17 koni spółdzielczych, za­
kupiono ogiera. Wyremontowano 
zespołową oborę na 30 szt. by­
dła, zakupiono 14 szt. bydła. 1 buha­
ja, 20 szt. trzody chlewnej i 20 owiec. 
Założono 5 ha młodego sadu, uzysku­
jąc na ten cel od Państwa pożyczkę 
długoterminową.

Gospodarstwo spółdzielni zaczęło 
się stopniowo rozwijać. Stan inwenta­
rza zespołowego w końcu roku 1950 
wynosił: 18 koni, w tym 1 ogier, 26 
szt. bydfa, w tym 21 krów mlecznych, 
27 szt. trzody chlewnej, w tym 1 knur 
i 27 szt. owiec.

Zamknięcie roczne i podział do­
chodów spółdzielni całkowicie udo­
wodniły spółdzielcom kłamliwość 
wrogiej propagandy. Wykazało rów­
nież możliwości osiągnięcia w gospo­
darce zespołowej wysokich dochodów 
przez uzyskanie wyższej wydajności 
plonów z ha przy mniejszym nakła­
dzie pracy. I tak w 1950 r. całkowity 
dochód spółdzielni wynosił 223.765 zł 
36 gr, z czego po pokryciu kosztów 
produkcji do podziału między człon­
ków wydzielono w naturze i w gotów 
ce 123.012 zł. Na wspólny fundusz in­
westycyjny wydzielono 14.065 zł 17 gr 
i nia wspólny fundusz społeczny 
2.167 zł.

Podział dochodu za pierwszy rok 
gospodarowania spółdzielni produk­
cyjnej w Racicach był dalszym eta­
pem gospodarczego i organizacyjnego 
umocnienia się spółdzielni. Spółdziel 
cy zrozumieli, że troska o majątek 
spółdzielczy jest podstawą ich dobro­
bytu i że praca w spółdzielni daje im 
właściwy dochód. Podział dochodów 
spowodował również przypływ dal­
szych 5 członków.

DALSZY ROZWOJ GOSPODARKI 
ZESPOŁOWEJ

W drugim roku gospodarczym 
spółdzielcy zapewnili dalszy rozwój 
gospodarki zespołowej. W celu po­
większenia hodowli bydła rozwinęli 
odpowiednio bazę paszową. Racjonal 
nie zagospodarowano posiadane łąki 
i założono 35 ha nowych łąk i past­
wisk, wybudowano nową chlewnię na 
150 sztuk trzody chlewnej i powięk­
szono znacznie posiadane pogłowie 
inwentarza żywego. Przez ścisłe po­
wiązanie pracy zarządu z organizacją 
partyjną wzmocniła się dyscyplina 
pracy wśród członków i ich rodzin, na 
stąpiła ściślejsza więź z chłopami ma 
łorolnymi i średniorolnymi gospodaru­
jącymi dotychczas indywidualnie w 
gromadzie przez niesienie im pomocy 
w formie wypożyczania maszyn i na­
rzędzi rolniczych.

Rolniczy Zespół Spółdzielczy ,,Do- 
brobyt** w Racicach liczy obecnie 
39 członków, obszar ogólny spółdziel 
ni wynosi 308,72 ha z czego 176 ha 
gruntów ornych, 49 ha łąk i pa­
stwisk, 5 ha młodego sadu, 21 ha 
wody i 29,19 ha nieużytków. Człon­
kowie użytkują działki przyzagrodo­
we o powierzchni 0,70 ha, co w su­
mie daje 28,35 ha. Gospodarka spół­
dzielni nastawiona jest w kierunku 
hodowlano - zbożowym, co daje spół 
dzielni wysokie dochody.

Stan inwentarza żywego w spół­
dzielni obecnie wynosi: 21 szt. koni, 
w tym 16 szt. roboczych, 50 szt. by­
dła, w tym 27 krów dojnych, 20 szt. 
jałowizny, 2 cielaki i 1 buhaj, 39 
szt. trzody chlewnej, w tym 1 knur 
i 50 szt. owiec.

Planuje się rozwój trzody chlew­
nej do 15 macior i 140 warchlaków, 
co da możliwość tuczu około 200 be­
konów rocznie.

Wzrost majątku zespołowego przy­
czynił się do znacznego wzrostu do­
chodów spółdzielni i członków przy 
równoczesnej obniżce kosztów pro­
dukcji. W roku obecnym dochód 
spółdzielni wynosi 237.491 zł. 54 gr., 
z czego do podziału między członków 
przeznaczono 188.385 zł. 60 gr. Wy­
łączono na dalsze inwestycje zespo­
łowe 21,107-zł. 94 gr. Na jedną dniów 
kę obrachunkową w gotówce wypa­
da 12 zł. 45 gr. j w naturze 3.87 kg żyta, 
1,26 kg pszenicy nie licząc innych na 
turalii otrzymywanych przez człon­
ka spółdzielni.

NIGDY BYM TEGO NIE 
UZYSKAŁ... a

Co otrzymuje jedna rodzina z po­
działu dochodów spółdzielni ilustru­
ją następujące przykłady:

Władysław Zelek wypracował w 
ciągu roku jako oborowy 685,5 
dniówki obrachunkowej, jego żona 
Aleksandra jako do jarka 117,5 
dniówki obrachunkowej, syn Ferdy­
nand w brygadzie polowej 229 dnió­
wek obrachunkowych, syn Kazimierz 
wypracował 37,75 dniówki obrachun­
kowej.

Razem cała rodzina wypracowała 
1069 dniówek obrachunkowych, za 
co z podziału dochodów otrzymała: 
gotówką 13.318 zł. w naturze, 4140 
kg żyta, 1348 kg pszenicy i inne, jak 
siano, słoma, okopowe itp.

Józef Dojarskj z siostrą i bratem 
wypracował .w brygadzie polowej 
363,5 dniówki obrachunkowej, Fran­
ciszek Dojarski 73,75 dniówki obra­
chunkowej, Maria Dojarska 184 
dniówki obrachunkowe.

Razem cała rodzina wypracowała 
602,25 dniówki obrachunkowej, za 
co z podziału dochodów otrzyma w

gotówce 7.500 zł. w naturze, 2.330 kg 
żyta, 759 kg pszenicy i inne natu- 
ralia.

Najsłabiej pracująca rodzina Cze­
sława Masłowskiego, który sam i to 
bardzo rzadko wychodził do pracy, 
wypracował 90 dniówek obrachun­
kowych, otrzymał z podziału docho­
dów najmniej, bo w gotówce tylko 
1.143 zł., w naturze 356 kg żyta, 116 
kg pszenicy i inne naturalia w pro­
porcji do wypracowanych dniówek.

Z powyżej przytoczonych przykła­
dów wynika że dochód 1 rodziny 
pracującej w ciągu roku uczciwie w 
spółdzielni jest dość wysoki.

— Jeżeli do ^trzymanego ze spół­
dzielni dochodu doliczyć jeszcze naj 
bardziej widoczny dochód z gospo­
darstwa — oświadcza Władysław 
Zelek, — to gospodarując na swych 
10 ha indywidualnie nigdy bym tego 
nie uzyskał.

Zelek na swym gospodarstwie 
przyzagrodowym utrzymuje dwie 
krowy z przychówkiem, wytuczył i 
sprzedał w ciągu roku trzy tuczni­
ki, a dwa zabił dla siebie.

Stan inwentarza na działkach przy 
zagrodowych nie uległ zmniejszeniu 
na skutek przystąpienia do spółdziel 
ni, a przeciwnie wzrósł. Np. Stani­
sław Rubach przed zorganizowaniem 
spółdzielni dobrze gospodarował na 
10 ha gospodarstwie, utrzymując 
dwie krowy bez przychówku i rocz­
nie sprzedawał nie więcej jak 5 tucz 
ników. Obecnie Rubach na gospo­
darstwie przyzagrodowym utrzymu­
je dwie krowy z przychówkiem, 
sprzedał 7 tuczników, dwa zabił i 
zużytkował na własne potrzeby nie 
licząc drobiu, którego obecnie ma 
także więcej.

LEPIEJ, JAK W GOSPODA ^WIE 
INDYWIDUALNYM

Członkowie, którzy przystąpili do 
spółdzielni jako bezrolni mogli przed 
tern utrzymać z wielką biedą jedną 
lichą krowę, obecnie mają po dwie 
lub po jednej krowie z przychów­
kiem i sprzedali w ciągu roku parę 
tuczników. Józef Tomaszewski sprze 
dał 5 tuczników, Władysław Filipiak 
6 tuczników nie licząc zabitych na 
własne potrzeby Świadczy to o wzro 
ście dobrobytu i stopy życiowej 
członków spółdzielni.

Wzrost świadomości członków i 
troska o dobro gospodarki zespo­
łowej pomogła w uzyskaniu dość po 
ważnych osiągnięć w produkcji ro­
ślinnej j zwierzęcej. Uzyskano o wie 
le wyższe plony w poszczególnych 
kulturach jak gospodarujący przez 
miedzę indywidualni chłopi na ta­
kich samych gruntach. I tak np. go­
spodarze Frankowski, Jan Kaźmier- 
czak, Michał Adamski, Pilachowski 
i inni uzyskali przeciętnie po 16 
kwintali żyta z ha.

Gospodarująca przez miedzę spół­
dzielnia przez lepszą uprawę mecha­
niczną, pielęgnację i nawożenie u- 
zyskała przeciętnie z 40 ha obszaru 
zasianego żytem po 22 kwintale z hek 
tara. Także i w innych kulturach 
plony spółdzielni były wyższe jak u

Biblioteki zdobywają nowych przyjaciół książki
Toruń i powiat Włocławek zwycięzcami pierwszego etapu współzawodnictwa 

między bibliotekami województwa bydgoskiego
Biblioteki województwa bydgoskie 

go z dniem 1 kwietnia ub. roku roz­
poczęły długofalowe współzawodni­
ctwo na- wszystkich odcinkach- swojej 
pracy. Ten pierwszy etap,- trwający 
osiem miesięcy, zakończono z dniem 
30 listopada. Wojewódzka komisja 
współzawodnictwa, zebrana w dniu 
19 grudnia, podsumowała osiągnięcia 
i niedociągnięcia.

Do walki o najlepsze wyniki sta­
nęły wszystkie biblioteki publiczne 
na terenie województwa od biblio­
tek powiatowych do punktów gro­
madzkich włącznie. Bibliotekarze zro 
zumieli swoje zadanie i włożyli dużo 
wyśifku, aby ogarnąć swym zasię­
giem jak największą ilość czytelni­
ków, w pierwszym rzędzie robotni­
ków i chłopów, jak też absolwentów 
kursów początkowego nauczania.

„Biblioteka szkołą nowego człowie­
ka** — oto hasło, które przyświecało 
bibliotekarzom w ich pracy. Urabia­
nie światopoglądu przez literaturę 
marksistowską, podnoszenie sprawno 
ści zawodowej, upowszechnianie wie­
dzy przez książkę popularno-nauko­
wą — stanowiły dominujące akcenty 

■ w mozolnej lecz owocnej pracy.
Wśród miast wydzielonych pierw­

sze miejsce zdobył zespół pracowni­
ków „Książnicy Miejskiej'* w Toru­
niu przez ożywione czytelnictwo i du 
ży 22 proc, liczący obieg książek po­
pularno-naukowych. Piękne wyniki 
ma biblioteka miejska w Grudziądzu, 
która zdołała w okresie 8 miesięcz­
nym podnieść czytelnictwo o prze­
szło 100 proc./

Z dziewiętnastu powiatów na czoło 
we miejsce wysunęły się biblioteki 
powiatu włocławskiego, osiągając 

sąsiadów przeciętnie o kilka kwin­
tali. Spółdzielnia wykonała planowy 
skup zboża w 110 proc. Skup ziem­
niaków w 250 proc. W roku bieżą­
cym spółdzielcy planują uzyskać dal 
sze zwiększenie 'wydajności z ha jak 
również w produkcji zwierzęcej wię 
kszą produkcję mleka, mięsa i weł­
ny.

Z pracy normowanej spółdzielcy 
są zadowoleni. Oborowy spółdzielni 
tak mówi o swej pracy:

— Zrazu zdawało mi się, że zapi­
sywanie jednej dniówki obrachun­
kowej od jednej sztuki za całomie- 
sięczny oprząd jest za mało, ale jak 
skalkulowałem, że otrzymuję jeszcze 
dniówki obrachunkowe za każdą za- 
cielor.ą krowę, za każdego odcho­
wanego cielaka i każde sto litrów 
wydojonego mleka, to przyznać na­
leży, że praca moja oceniona jest 
słusznie. Po przeliczeniu tego, co o- 
trzymuję w gotówce i w naturaliach 
— mój dochód miesięczny wynosj po 
nad 1.000 zł.

Tak samo mówią inni członkowie 
spółdzielni. Oparta na normach pra­
ca umożliwiła spółdzielni słuszną 
ocenę włożonego wysiłku w wyko­
naną pracę. Członkowie według 
swych zdolności mogą wypracować 
jedną lub więcej dniówek. Praca w 
zespole jest lżejsza i wydajniejsza. 
Młodzież — synowie i córki spół­
dzielców mają możliwość kształce­
nia się, gdyż spółdzielnia może o- 
bejść się w pracy bez nich, co czę­
sto niemożliwe było w gospodarstwie 
indywidualnym. W chwili obecnej 
Michał Tatarewicz kształci się w li­
ceum rachunkowości, Stanisław 
Krzysztowczyk w Liceuną Techni­
cznym, Ludwik Kubaj w Szkole Ofi­
cerskiej i 5 innych w szkołach ogól­
nokształcących. Młodzież korzysta ze 
świetlicy wyposażonej w bibliotekę. 
Zespół świetlicowy organizuje impre 
zy i przedstawienia. Kobiety zorga­
nizowane są w Kole Gospodyń 
ZSCh.

■ • •

Osiągnięcia gospodarcze i politycz 
ne za dwa lata pracy Rolniczego Ze­
społu Spółdzielczego „Dobrobyt” w 
Racicach są poważne. Wiedzą o tym 
członkowie spółdzielni i okoliczni 
małorolni i średniorolni chłopi. To­
też zarząd spółdzielni skrzętnie przy 
gotowuje się do ogólnego zebrania 
sprawozdawczego, na które zaproszę 
ni zostaną indywidualni chłopi z gro 
mady Racice i sąsiadujących gromad 
oraz sąsiednie spółdzielnie produk­
cyjne. Komisja rewizyjna, która ak­
tywnie pracowała w ciągu roku, obec 
nie pracuje intensywniej sprawdza­
jąc wykazy dniówek, rozchody i przy 
chody spółdzielni, inwenturę, by żadne 
mu z członków nie stała się krzywda.

Rok gospodarczy 1952 niewątpliwie 
przyniesie dalsze podniesienie stopy 
życiowej członków Rolniczego Ze­
społu Spółdzielczego „Dobrobyt" w 
Racicach.

Stanisław Macioszek
kier. ref. agronomii oddz. spółdziel­

czości produkcyjnej Prez. WRN

przeciętnie w skali powiatowej 13,2 
proc, czytelników podnosząc czytel­
nictwo w porównaniu z rokiem ubieg 
łym o 106 proc.

Powiatowa biblioteka publiczna we 
Włocławku, umiejętnie kierowana 
przez Halinę Szatkowską, pracowała 
harmonijnie na wszystkich odcinkach 
czytelnictwa i jego propagandy.

O drugie miejsce walczyły dwa po 
wiaty: brodnicki i świecki. Świecki 
podniósł czytelnictwo o 100 proc., bród 
nicki o 67,5 proc., lecz brodnicki gó­
rował bardziej ożywionym czytelni­
ctwem książek popularno-nauko­
wych i ideologicznych. Toteż komisja 
uznała, że wkład pracy tych bibliotek 
jest jednakowy i przyznała Janinie 
Majewskiej i Władysławie Nowakow 
skiej dwie drugie nagrody. Należy 
podkreślić dobre wyniki pracy mło­
dej kierowniczki powiatowej biblio­
teki w Szubinie Marii Ziółkowskiej, 
która podniosła czytelnictwo w skali 
powiatu prawie o 100 proc.

W miastach niewydzielonych czoło 
we miejsca zdobyły biblioteki powia 
tu grudziądzkiego w Radzyniu i w La 
sinie, kierowane: pierwsza przez S. 
Lewandowską, druga przez H. Mie 
dzianowską. W powiecie włocław­
skim wyróżniły się biblioteki: w 
Przedczu, kierowana przez E. Janków 
ską j w Lubrańcu z kierowniczką Ja 
rzynowską. Na trzecim miejscu znała 
zły się biblioteki: w Aleksandrowie 
z kierowniczką Zofią Trybulską i w 
Sępólnie z kierowniczką Brzuską.

Wśród bibliotek gm nnych wspa­
niale wyniki osiągnął Henryk 
Molski w Żałym (pow. rypiński). 
Ten bibliotekarz z awansu społeczne

Przysięga młodych żołnierz;

Młodzi żołnierze w chwili składania uroczystej przysięgi żołnierskiej, 
foto „Gazeta p.

Na obszernym, udekorowanym bia­
ło - czerwonymi i czerwonymi flaga­
mi placu Jednostki Wojskowej wi­
dać równe szeregi młodych żoł­
nierzy. Dłonie chłopców mocno ści­
skają automaty. Komenda. I na­
reszcie ten długo oczekiwany uro­
czysty i radosny moment: przysięga. 
Silnie i mocno brzmią słowa wypo­
wiadane przez młodych żołnierzy:

— Przysięgamy niezłomnie strzec 
wolności, niepodległości i granic Pol­
ski Ludowej przed zakusami impe­
rializmu..

Z trybuny honorowej w imieniu do­
wództwa oficer Konarkowski mówi 
młodym żołnierzom o ich odpowie­

Po przysiędze młodych żołnierzy 1 po defiladzie Maria Okoniewska gra: 
synowi osiągnięć w wyszkoleniu bojowym. Foto „Gazeta f

dzialnej, zaszczytnej służbie, gratulu­
je im osiągnięć i życzy dalszych jesz­
cze lepszych wyników w pracy nad 
podniesieniem poziomu wyszkolenia, 
w walce o doskonałe opanowanie 
techniki bojowej.

Następnie przedstawiciel Komitetu 
Miejskiego naszej Partii tow. Koście- 
lak oraz przewodniczący MRN tow. 
Maludziński przekazują żołnierzom 
gorące, braterskie pozdrowienia od 
robotników bydgoskich fabryk, od 
wszystkich ludzi pracy naszego mia­
sta. Wzniesiony przez tow. Kościela- 
ka okrzyk na cześć Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta j Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego, pod­
chwycony zostaje z entuzjazmem przez 
wojsko i licznie przybyłych na uro­
czystość ludzi pracy Bydgoszczy.

go i z powołania, pokazał przykłado 
wo, czego można dokonać w tak krót 
kim' czasie. Zwiększył on czytelni­
ctwo w porównaniu z rokiem ubieg 
łym o 750 proc., otoczył opieką 111 ab­
solwentów początkowego nauczania, 
zorganizował szereg wieczorów lite­
rackich, dyskusyjnych i był Sam agita­
torem książki. Więcej takich bibliote­
karzy, a prędko podniesiemy kulturę i 
oświatę na naszej w6i.

Z innych osiągnięć notujemy: Szy 
manowska w Łęgu (pow. włocław­
ski) podniosła czytelnictwo o 306 pro 
cent, Łangowska w Lęgbądzie w Bo­
rach Tucholskich, podniosła czytelni 
ctwo o 100 proc., przy dużej frekwen 
cji i dużym bo 22 proc, liczącym czy 
telhictwie książek popularno-nauko­
wych, Kawczyńska w Chodczu o 300 
proc., Ciszkówna w Bukowcu o 400 
proc., Sliwówna w Grucznie pow. 
świecki o 589 proc., Lachowska w Do­
biegniewie o 250 proc., Łukowska w 
Skępem (pow. lipnowski) o 150 proc.

Wspomnieć należy także o punk­
tach gromadzkich, których kierowni 
cy pracują społecznie i dużo wysił­
ku myśli i serca wkładają w swoją 
pracę, walcząc o lepsze czytelnictwo, 
zdobywając krok za krokiem przyja­
ciół książki. Wśród nich pierwsze 
miejsce w skali wojewódzkiej zdoby­
ła Janina Drobkówna z gromady Bie 
chówko (powiat świecki). Dwa dru­
gie miejsca przypadły w udziale: Te 
resie Głodek z gromady Kołaczkowo 
(pow. szubiński) i Kazimierze Bączyń 
skiej z gromady Krzywa — Góra (po 
wiat włocławski). Wreszcie trzecie 
miejsca osiągnęły: Monika Marchle- 
wicz gromada Leśno (pow. brodni­

Następuje defilada. Przed trjj. 
równymi szeregami maszerują . 
dzi żołnierze. Dumnie patrzy z 
buny Maria Okoniewska — żoffl 
botnika z Zielonogórskiej Odj 
Żelaza, która przyjechała na ur( 
stość swego syna. Oficerowie wis 
ją Okoniewskiej; jej Janek choł, 
długo jest' w wojsku zdobył jmi, 
szczytny tytuł przodownika wy: 
lenia bojowego i politycznego.

A oto i szeregowiec Jan Oko: 
ski, który po defiladzie jeszcze: 
tomatem i plecakiem przyszedł 
tać się z matką.

— No, synku —- mówi Maria] 
niewska — dobrze się tu, jak « 
sprawujesz, dumni jesteśmy z ojj 
ciebie.

Nie tylko Janek „dobrze sięt. 
wuje‘‘ — przodowników w Jedś 
jest wielu. Jest nim zetempowis 
zef Kubiec, który w cywilu byt 
chanikiem Zespołu PGR, jest nin! 
ny instruktor harcerski Czesław 
zik. Są nimi — Lewandowski, Kol ■ 
Kilner, Kudłaczak, Niewiara i 1 
wielu innych.

'Część oficjalna skończona. ’ 
żołnierze wspólnie z rodzinami 4 
mi z bydgoskich zakładów prac;, 
na koncert; na zakończenie rad: 
go dnia wspólna zabawa.

cki) j Leokadia Zalewska z f 
Małe — Czyste (pow. chełmińsl

Nie wszystkie jednak m.asta i{ 
l.y pracowały wydajnie: np. miast, 
goszcz straciło w porównaniu 
kiem ubiegłym 3,2 proc, czytelni 
powiat bydgosk. 2,4, lipńows) 
procent, toruński 0,2 proc.

Niedociągnięcia te sprawiły, i 
teinictwo w skali wojewódzkie; 
niosło się zaledwie o 31 proc. « 
równaniu z rokiem ubiegłym.

Wpłynął też ujemnie na wynl 
kres trwania współzawodnictwa' 
poczęty z dniem 1 kwietnia, 
mieś ące letnie, w których czyi 
ctwo rok rocznie notuje spadek, 
kończył się zaś przed najbardzii 
żywionym okresem czytelnictwa

Jednak w skali wojewódzkiej i 
z czytelników przeczytał przecięli 
20 książek, z których 12 proc, stal 
ły książki popularno-naukowe, za 
proc, książki o treści ideologii 
2422 absolwentów początkowego 
czania wciągniętych zostało w nul 
telnictwa.

Propagandę prowadzono intet 
nie. Świadczą o tym liczby. W ol 
8 miesięcy zorganizowano 1244 wi­
ry dyskusyjne, wygłoszono 220 
feratów na temat książki i czytf 
twa. zamieszczono 374 notatki i ' 
dzono przeszło 2 tys. wystaw ks' 
Sporządzono 3613 plakatów: prop» 
dowych.

Bogate w doświadczenie minio: 
etapu b blioteki wkraczają w nast 
okres współzawodnictwa z prześtf 
czeniem, że przez swój wkład pra< 
rzucą cegiełkę do jeszcze wiek* 
rozpowszechnienia kultury w P; 
Ludowej. ąs

F lfr 17 (1083)



Sir. 5

Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

Załoga Parowozowni Bydgoszcz-Wschód 
podjęła zobowiązania produkcyjne

7LJ asy pracujące Bydgoszczy dla ucz 
czento 10 rocznicy powstania Pol 

sklej Partii Robotniczej podejmują dal 
sze cenne zobowiązania produkcyjne, 
których realizacja wnosi poważny 
wkład w przedterminowe wykonanie 
zadań Ili roku Planu 6-letniego.

Załoga Parowozowni Bydgoszcz — 
Wschód, zebrana w dniu 12 stycznia 
na masówce, poświęconej 10 rocznicy 
po wstania PPR, podjęła następujące 
zobowiązania produkcyjne:

Pracownicy działu mechanicznego 
zobowiązali się wykonać uniwersalny 
walec do ugniatania rur wszystkich 
rozmiarów. Zobowiązanie to daje ty­
siąc zł oszczędności. ’ i

Pracownicy działu napraw wago­
nów wykonają urządzenie do wyle­
wania panwi wagonowych, ażeby przy 
śpieszyć obrót wagonów oraz wyko­
nają odlewy panwi na. miejscu. War­
tość tego zobowiiazania wynosi 
1-200 zł.

Dla usprawnienia nawęglania pa­
rów ozów pracownicy działu g o s po dar 
czego Parowozowni Bydgoszcz — 
Wschód wykonają jeden lej, który 
skróci postój parowozów pod nawęg- 
laniem. Wykonanie leju we własnym 
zakresie da 1.200 zł oszczędności.

We wszystkich działach robotnicy 
poza tym zobowiązali się obniżyć kosz

ty własne, i roztoczyć socjalistyczną 
opiekę nad maszynami.

* * • *
y obowiązania dla uczczenia 10-łecia 
^■‘powstania PPR podejmuje także 

młodzież szkolna.
M. im. uczniowie Zasadniczej* Szko 

ły Handlowe! nr 3 zebrali dodatkowo 
na budowę Warszawy 450 zł.

Czynem tym zadokumentowali oni 
swoją miłość do Stolicy.

Narciarze czterech państw
trenują w Zakopanem

wiązań długofalowych za rok ubie­
gły wynosi 21.747 zł. '

Akcję wyborczo - Sprawozdawczą 
omówił sekretarz Zarządu Okręgo­
wego Handlowców — tow. Mierzwa. 
Wskazał on na błędy, które zarząd 
popełnił w ubiegłym roku w akcji 
wyborczej do instancji związkowych 
oraz dał wytyczne, jak mobilizować 
handlowców do sprawnego przepro­
wadzenia wyborów, które odbywają 
się w cąasle od 16 stycznia do 15 
kwietnia br.

W dyskusji zabrało głos 14 osób.

Zebrania Rejonowych 
Komitetów Obrońców Pokoju

Z życia Partii
Komitet Dzielnicowy PZPR Byd 

goszcz -— Kolejowa zawiadamia, 
że dnia 21 stycznia o godz. 17, od­
będzie się w Wojewódzkim Ośrod­
ku Szkolenia Partyjnego odprawa 
prelegentów w związku z 10-ieinią 
rocznicą powstania PPR.

* * *
Komilet Dzielnicowy PZPR Byd 

goszcz — Szwederowo zawiada­
mia, że w poniedziałek, dnia 21 bm. 
o godz. 18, odbędzie się zebranie 
Członków organizacji terenowej w 
lokalu przy Nowym Rynku 10.

Dnia 21 stycznia o godz. 18.30 w 
sali Miejskiej Rady Narodowej od­
będzie się zebranie Rej. KOP nr 34. 
który obejmuje ulice: Gimnazjalną, 
KonarskiegOj Park Kazimierza Wiel­
kiego, 15 Grudnia, Piotra Skargi i 
Plac Wolności.,

W tym samym dniu o godz. 18 w 
szkole przy ul. Świętojańskiej od­
będzie się zebranie Rej. KOP rnr 24, 
który obejmuje ulice: Al. 1 Maja. 
Artyleryjską i Zaświat.

21 bm. o godz. 18 w szkole orzy 
Nowodworskiej odbęazie się zebra­
nie Rej. KOP nr 60, który obejmuje 
ulice: Lenartowicza, Nową, Ugory.

Podobne zebranie odbędzie się 
także o godz. 18 w szkole przy

ul. Jana Olszewskiego Rej. KOP nr
88, obejmującego ulice: Lubelską i 
Seminaryjną.

Cały dzień otwarta będzie 
pracownia naukowa

Pragnąc przyczynić się do wzmo­
żenia czytelnictwa — Dyrekcja Bi­
blioteki Miejskiej od dnia 19 bm. udo 
Stępnia korzystanie z pracowni nau­
kowej (czytelni) w dni powszednie 
od godz. 9 do godz. 20 bez przerwy.

Wypożyczalnia książek czynna jest 
bez zmian.

PLENARNE POSIEDZENIE LPZ
Plenarne posiedzenie Zarządu Grodzkie­

go LPZ z udziałem prezesów kół LPZ 
miasta Bydgoszczy odbędzie się w nie­
dzielę o goęiz- 10 w salt Prez. MRN Plac 
Bohaterów Stalingradu.

■UWAGA, EMERYCI PAŃSTWOWI 
I WOJSKOWI

Dnia 27 stycznia br. o godz. 9 rano 
odbędzie się w sali DKiSz walne zebra­
nie emerytów państwowych 1 wojsko­
wych. Omawiane będą ważne sprawy.

ZNALEZIONO
Pozostawioną torebkę damską w dyrek­

cji MH'D przy ul. Śniadeckich 2, odebrać 
można pod wyżej wym. adresem.

Jak pracuje Zwiqzek Literatów Polskich?

Beztroska odpowiedź
Wiadomo, że serce w organiz­

mie spełnia najważniejszą funkcję. 
Póki ono działa jak należy, można 
mieć nadzieję niezakłóconego ży­
wota.

Podobnie rzecz sie ma w fabry 
kach. Tutaj rolę serca odgrywają 
oddziały narzędziowe.

O zasadzie tej zapomniano o- 
statnio w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Bydgosz­
czy. Otóż dział narzędziowy tego 
zakładu, posiadał do tego czasu 
dwie wiertarki, pracujące przeciął 
nie 6 — 7 godz. dziennie.

Ostatnio jedną z nich zabrano
— tak, że przy pozostałej tworzą 
się kolejki robotników.

Na interwencję kierownika od 
działu narzędziowni w zarządzie za 
kładów udzielono beztroskiej od­
powiedzi:

— Pocoście frezarkę oddali?...
Stanowisko co najmniej dziwne

— prawda?...
Troską zarządu powinno być 

nie dopuszczanie do zahamowań 
w pracy, tym bardziej w dziale, 
który tak poważnie wpływa na 
rytm produkcyjny innych dzia­
łów.

(im)
Oprać, na podst. koresp. B. Pizy- 

bylińskiego.

Odpowiedzi
REDAKCJI

którzy wykażą się dobrym stanem 
zdrowia, dobrymi postępami w nau­
ce i zachowaniu.

Program III Ogólnopolskich Har­
cerskich Igrzysk Zimowych przewi­
duje w konkurencjach narciarskich: 
bieg zjazdowy (chłopców i dziew­
cząt), slalom.gigant, bieg patrolowy 
(chłopców 1 dziewcząt), konkurencje 
łyżwiarskie: jazda figurowa i jazda 
szybka na dystansach 200 do 400 me­
trów (chłopców i dziewcząt), jazda 
na sankach oraz gry na śniegu.

Hokeiści polscy wyjeżdżają do CSR
W dniu 20 bm. projektowany jest 

wyjazd polskiej olimpijskiej kadry 
hokejowej na kilka spotkań do Cze­
chosłowacji. Program pobytu hokei­
stów polskich w CSR przewiduje:

25 bm. — międzypaństwowe spotka 
nie Polska — CSR w Pradze: 26 bm.

W bardzo dobrych warunkach 
śniegowych i atmosferycznych roze­
grano w Zakopanem pierwszy slalom- 
gigant kadry narodowej n>a trasie 
1.600 m na Hali Goryczkowej. Na tra­
sie ustawione były 22. bramki.

Mężczyźni: 1. śt. Wawrytko
1:29,0, 2. Pionka 1:29,4, 3. Ciaptak — 
Gąsienica 1:29,6. 4. Róf 1:29,7, 5. J. 
Marusarz 1:30.4.

Kobiety: Grocholska 1:45,2, 2. A. 
Bujakówna 1.56,2, 3. Kudelska 1:59,7.

„GAZETA POMORSKA"
Organ Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Redaguje Kolegium 
Nakład RSW „Prasa" .

REDAKCJA Bydgoszcz, ul. Dworco­
wa 13. Telefony: Redaktor naczelny 
47-95. Sekretarz redakcji 47-60. Dział 
sportowy i miejski 47-60 Działy tere­
nowy, depeszowy 47-89. Dział rolny 
47-96. Działy: gospodarczy, partyjny, 
kulturalno-oświatowy 47-60. Działy: 
korespondentów, listów czytelników 
i interwencji oraz porad prawnych — 
ul. Dworcowa 12, telefon 48-99 1 41-90. 
Sekretariat 47-99.

Redakcja nocna 47-89.
Korektornla 38-73.
Administracja 48-96 i 48-56.
Kolportaż: Prenumerata zbiorowa

— 19-51, sprzedaż komisowa — 19-51, 
prenumerata pocztowa l indywidualna
— 19-50, reklamacje centrala — 27-90, 
wewn 007.
Biuro Ogłoszeń: Byćgoszcz, Dworcowa 
nr 16, tel 48-08.

Pod ostrym kątem

Milczenie nie zawsze jest złotem
Cieszy nas bardzo fakt, że Byd­

goszcz się rozbudowuje. Rosną mu- 
ry nowych fabryk, rosną również blo 
ki mieszkalne Osiedla Leśnego i przy 
ul. Marii Curie-Skłodowskiej. W 
związku z tym zwiększa się zapotrze 
bowanie na materiały budowlane, 
maszyny i urządzenia.

Tymczasem... w Złotowie na placu 
przy ul. Wojska Polskiego od począt 
ku ub. roku stała bezczynnie bez żad 
nej opieki i zabezpieczenia — kom­
pletna betoniarka, tak bardzo potrze­
bna dla budownictwa miejskiego. — 
Toteż w marcu ub. roku rozpoczę­
ło się papierowe „bombardowanie" 
Prezydium MRN w Wałczu. Zakłady 
Produkcyjno - Pomocnicze Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskiego w I 
Bydgoszczy jednakże starają się o I

przydzielenie betoniarki do dnia dzi­
siejszego bezskutecznie.

Nie pomogło również pismo WRN 
w Koszalinie do MRN w Wałczu wy 
słane 13 grudnia ub. roku. Wałcz 
stale milczy — gdy tymczasem „pan­
toflowa" poczta donosi, że niektóre 
części betoniarki ktoś już podobno 
wymontował...

Podobnie przedstawia się sprawa z 
wentylatorem, znajdującym się we 
wsi Ostrowiec, gminy Kłębowiec, 
pow. Wałcz.

Co uczynić, aby przerwać uparte 
milczenie biurokratów w Wałczu? 
Milczenie bowiem w tym wypadku 
wcale nie jest złotem!

Ł. Ławrynowicz

|| Poszukiwania pracowników
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do budo­

wy baraków przyjmie MIEJSKIE PRZEDSIgBIOR 
STWO REMONTOWO-BUDOWLANE w Bydgosz­
czy. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje się w 
Biurze Kadr przy ul. Gen. Stalina 61 a. (108 k

2 Ślusarzy na ciągniki, 2 ślusarzy na 
maszyny rolnicze, 5 KOWALI, 1 STOLARZA na 
konstrukcje drewniane maszyn rolniczych, 1 KO­
ŁODZIEJA. 2 OBOROWYCH oraz 15 rodzin pra­
cowników stałych do prac polowych poszukuje 
od zaraz Zespół PGR Pigża. Zgłoszenia osobiste 
do Dyrekcji Zespołu nr 56 Pigża, st. kol. Pigża, 
pow. Toruń. (91 fc

2 DROGISTOW, 2 REFERENTKI, 2 MASZY­
NISTKI oraz PRACOWNIKÓW fizycznych zatrud­
ni od 1. II. 1952 CENTRALA HANDLOWA FAR­
MACEUTYCZNA „CENTROFARM" w Bydgoszczy, 
ul. H. Sawickiej nr 31/33. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Personalna. (110 k

2 ELEKTRYKÓW, 3 STOLARZY zatrudnią 
natychmiast Bydgoskie Zakłady Obuwia w Byd­
goszczy ul. Kościuszki 27. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Personalny. (96 k

REFERENTA inwestycji poszukują od zaraz 
BYDGOSKIE ZAKŁADY TERENOWEGO PRZE­
MYSŁU MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH w Byd­
goszczy, ul. Nadrzeczna 1 (dawniejsza Cegielnia 
„Peterson"). Zgłoszenia przyjmuje Oddział Kadr.

' 104k
MURARZY, CIEŚLI, DEKARZY, MONTERA 

centr. ogrzewania, MONTERA na prace elektrycz 
ne oraz POMOCNIKÓW poszukuje od zaraz 
Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych Byd­
goszcz, Gen Stalina 42, pok, 305. (101 k

Starszego FINANSISTĘ, REFERENTA pracy i 
płacy oraz 2 KSIĘGOWYCH przyjmie CENTRALA 
OGRODNICZA DELEGATURA w Nakle n/N Ry­
nek 6. (J05 k

BIURO OGŁOSZEŃ
R. S. W. „PRASA" w Bydgoszczy 
orseniesione / dniem 15 stycznia br.

no ul. Dworcowy 16
Telefon 48>0S (naprzeciw Redakcji)

TAPICERÓW, jednego ROBOTNIKA i KOBIE­
TY do produkcji materacy przyjmie SPÓŁDZIEL­
NIA TAPICERÓW Bydgoszcz, Dworcowa 32.

(107 k
WOŹNICĘ przyjmie od zaraz Centrala Ogrodni­

cza OGRODNICZY ZAKŁAD HANDLOWY w Byd 
goszczy Zgłoszenia składać ul. Dworcowa 28.

(111 k

. ............................ — f ........
Głównego księgowego(ą) 
i kierownika technicznego 

przyjmie od 1 lutego br »
Spółdz. Pracy „Racjonalizator** 

PRZERÓB ODPADKÓW UŻYTKOWYCH 
Gniewkowo, ul. Kilińskiego 30

Uciekly dwa

KONiE ROBOCZE 
gniade wałachy 

z gwiazdką wiek 9 lat typu 
półciężkiego. Wiadomość 
kierować pod adres: ZE­
SPÓL PGR PAWŁOWO, 
poczta i pow. Chojnice.

(109 K

Nr 17 (1083)

DYŻURY APTEK SPOŁECZNYCH 
k P^ę^ąłku dnia U stycznia do eo 
boty dnia la stycznia dyżur nocny ćta rejo 
a'i./J?‘35llefcie 1 Bielawy pełnić będą: 
&ćb nr 1,7 pray ul* Sniade-

Dlan)»u°noU Olczak, Okole. Czyżkówko 
T “peka Społeczna nr 12 przy ul. Gi"un Waldzkjej 37, tel. 34-31.

(Pogotowie Ratunkowe — 10-00 
Straż Pożarna — 44-44
Komenda Miasta MO 25-ltf

Przygotowania
do akcji wyborczo-sprawozdawczej

w Związku Zaw. Pracowników Handlowych
W dniu 16 stycznia obradowało w 

Bydgoszczy rozszerzone plenum Za­
rządu Okręgowego Zw. Zaw. Prac. 
Handlowych.

Plenum nakreśliło nowe, poważne 
zadania, jakie stawia przed handlów 
cam:j trzeci rok Planu 6-Ietniego.

Na czoło omawianych .zagadnień 
wysunięto pracę masowo-polityczną 
wśród pracowników handlowych

Do poważnych osiągnięć handlow­
ców zaliczyć trzeba wyniki walki o 
obniżkę kosztów własnych, która w 
ubiegłym roku przyniosła 15.930 zł. 
oszczędności. Suma podjętych zobo-•

Pomorzanin — zs cenę żypią
Kronika ilimows 3/52
Seanse: 16, 18 i 20
Polonia — Jednodniowi milionerzy
Kronika filmowa nr 8/52
Seanse: 17 | ls.
Orzeł — Niebo ozy piekło
Kronika filmowa nr 2/82
Seanse 17 1 19.
Wolność — Jubileusz
Kronika filmowa nr 2/32
Seanse: 16, 18 1 29.
Sryf,7‘ B“sfelnl® Parmeńska 11 seria.
Kronika filmowa nr 1/52
Seanse: 17 i 19
Bałtyk — Cztery serca
Kronika filmowa nr 2/32
Seanse: 17 i U)
Mir — Upadek Berlina II serię"
Seanse: 17 i 18

< ~ • ■‘liany V6r roku i Mo­tocykliści radzieccy.
Seanse od 16—23

PAŃSTWOWY TEATR 
ZIEMI POMORSKIEJ

Sziś. — Grzegorz Dandin — godz. 1'9.

niedzielne poranki filmowe
Pomorzanin — Cyrk i Kłopoty ref. Trzi
Seanse: 10 i 12.
Orzeł — Słońce wschoćzt
Seans: 12.
Wciność — Romans z kontrabasemSeans: 12.
Gryf — Potępieńcy
Seans: 11.
Bałtyk — Hr. Monte Chrieto I seria.Seanse: 10 i 12.

Mecz pięściarski Polska — Węgry

Harcerskie igrzyska zimowe

Na międzynarodowy obóz narcia­
rzy, oprócz ekip NRD, która znaj­
duje się w Zakopanem od niedzieli, 
przybyli w nocy z wtorku na środę 
specjalnym autokarem „Orbisu1* nar­
ciarze węgierscy.

Grupa li zawodników NRD skła­
da się wyłącznie ze specjalistów

kombinacji alpejskiej. Wszyscy oni 
zakwaterowani zostali schronisku 
na Kalatówkach. Ekipa węgierska, 
która składa się z 19 zawodników, 
posiada w swym gron.e 6 zjazdowców.

W piątek przyjechali do Zakopa­
nego' reprezentanci CSR.

W bm. odbędzie się w Poznaniu 
międzypaństwowe spotkanie pięściar 
skie Węgry—Polska. Węgrzy wystą­
pią w najsilniejszym składzie z Bu­
da! em i Pappern na czele.

W tym samym dniu projektowane ■ 
jest rozegranie w Budapeszcie me­
czu pięściarskiego Polska B — Wę­
gry B.

Zarząd Główny ZMP, wspólnie z 
Ministerstwem Oświaty organizuje w 
dniach 7—10 lutego br. w Wiśle — 
III Ogólnopolskie Harcerskie Igrzy­
ska Zimowe.

Igrzyska będą podsumowaniem 
szerokiej akcji uniaśowienia spor­
tów zimowych wśród dzieci.

W zawodach wezmą udział zespo­
ły wszystkich województw, wyło­
nione w harcerskich igrzyskach po­
wiatowych.

W Wiśle mogą startować dziew­
częta i chłopcy w wieku 10—14 lat,

— międzypaństwowe spotkanie Polska
— CSR w Pradze: 29 bm. reprezen­
tacja Słowach — Polska w Bratysła­
wie) 30 bm — obserwacja meczu CSR
— Szwecja w Pradze; 31 bm. repre­
zentacja Pardubice — Polska w Par­
dubicach; 1, 2. — obserwacja rewanż© 
wego meczu CSR — Szwecja,

Pierwszy slalom kadry narodowej

Ping-pongiści polscy jadą do NRD
Do NRD wyjechać ma reprezenta­

cja ZS Spójni w tenisie stołowym. 
Drużyna Spójni będzie prawdopodob­
nie zasilona czołowym: graćzańń lip­

nych zrzeszeń. Program spotkań prze­
widuje rozegranie 3 — 4 meczów na 
terenie NRD. -m, in. w Oberhofie w 
czasie III Zimowych Mistrzostw NRD.

M. Olszewski — List Wasz skierowali­
śmy do dziełu rolnego.

Dzieci Szkoły Podstawowej nr 13 — Nie 
opublikujemy.

Alojzy Maja — Nie wykorzystamy.
Janusz Kowalak — Notatkę na ten te­

mat otrzymaliśmy już wcześniej.

Przewodniczący kola TPPR 
{trzy Bydgoskich Okręgo­
wych Zakładach Mleczar­
skich przed 2 miesiącami 
został przeniesiony służbo­
wo do pracy w innej insty­
tucji. Od tego czasu koło to 
przejawia słabą działalność.

Celem uaktywnienia pra­
cy kola TPPiR należy do­
konać wyboru nowego prze 
woóniczącego.

• ♦ •
Pracownicy Bydgoskich 

Okręgowych Zakładów Mle­
czarskich skarżą się, że 
brak od lipca ub. roku 
świetlicy uniemożliwia im 
pracę kulturalno - oświato­
wą.

Ponieważ nie ma świetli­
cy zebrania załogi odbywa­

ną się w sali jadalnej, która 
nie może pomieścić wszyst­
kich robotników.

Rada zakładowa pamiętać 
winna o tym, że przy za­
kładzie pracy świetlica jest 
koniecznie potrzebna.

Stefan Urbański
• * »

Robotnicy Zakładu Drzew 
nego Przemysłu Terenowe­
go nr 2 w Bydgoszczy go­
dzinami wyczekują na otrzy 
manie wypłaty.

Np. dnia 5 bm. czekali 
oni na wypłacenie im .pienię 
dzy od godz. 12 do 16.

Helena Pawlak

Pracownicy zatrudnieni w

dziale głównego mechan'ka 
Bydgoskiej Fabryki Narzę­
dzi nr 1 pracują w nieogrze 
wanym pomieszczeniu.

Kilkakrotne interwencje u 
kierownictwa zakładu o re­
gularne ogrzewanie biura — 
nie odnoszą pożądanego re­
zultatu.

Gabriel Lewandowski

Pracownicy admlnlstracyf 
,ni stacji kolejowej Maksy- 
mil anowo nie otrzymali do­
tychczas zapłaty za przepra 
cowane w sierpniu ub. roku 
godziny nadliczbowe.

Dyrekcja DOKP w Gdań­
sku powinna wpłynąć na to 
by należność została uregu­
lowana.

Wojciech Morzy dusza

Wypełniona pisarzami duża sala 
zabytkowe! kamieniczki na Krakow­
skim Przedmieściu 87. Jesteśmy w Do 
mu Literata na posiedzeniu sekcji pro 
zy przy zarządzie głównym Związku 
Literatów Polskich. W imieniu zarzą­
du sekcji otwiera posiedzenie Leon 
Przemski, autor książek „Kamiński11 
i „Szary Jakobin". Dyskusję nad wy­
daną ostatnią książką Bogdana Czesz 
ko „Pokolenie1' — zagaja Wojciech 
Żukrowsiki, autor książek „Z krainy 
milczenia11, „Piórkiem Flaminga11 i 
„Mądre zioła11...

Co kilka dni w tej samej sali zbie­
ra ją się członkowie jednej z pięciu 
sekcji twórczych zarządu głównego 
Związku Literatów Polskich — prozy, 
poezji, dramatu, literatury dla dzieci 
i satyry. Sekcje te -powstały na mocy 
nowego statutu ZLP, uchwalonego w 
1950 roku. Zmieniły one w sposób za­
sadniczy charakter pracy Związku Li­
teratów, stając się wielką pomocą dla 
poszczególnych pisarzy. Centralnym 
Badaniem związku są konkretne za­
gadnienia twórczości.

Talk więc główna praca Związku 
Literatów skupiła się w sekcjach przy 
zarządzie głównym i poszczególnych 
■oddziałach, gdyż każdy członek Związ 
ku Literatów ma statutowy obowią- 
sek brania udziału w pracach co naj­
mniej jednej sekcji. Na czele każdej 
sekcji stoi wybrany przez nią zarząd, 
pracę wszystkich sekcji koordynuje 
zarząd sekcji, na którego czele stoi 
Kazimierz Brandys. Zasada kolektyw­
nej pracy pisarzy, wzajemnej' pomo­
cy i dyskusji nad poszczególnymi u- 
tworami i szerszymi zagadnieniami na 
ssego życia literackiego daje coraz 
bardziej widoczne rezultaty.

Na blisko 150 posiedzeniach sekcji 
zarządu gł. ZLP. jakie już odbyły się 
od dnia ich utworzenia jesienią 
1950 r.. omówiono wiele tematów, o- 
bejmujących szeroki'wachlarz próbie 
mów.

I Sekcja prozy większość zebrań po 
I święciła krytycznemu omówieniu 
■ książek, jakie ukazały się w druku, 
albo będących w opracowaniu. Auto­
rzy przedstawiali koncepcje przygoto 
wywanego utworu i odczytywali frag­
menty. Przedmiotem dyskusji były 
również takie tematy, jak np. referat 
prof. Wyki o nurcie realistycznym w 
piśmiennictwie I połowy XIX wieku, 
oraz referat Ludwika Flaszena o sche 
matyzmie we współczesnej prozie.

Wielkie znaczenie miało zebranie 
poświęcone omówieniu próbnego ze­
szytu „Słownika współczesnego języ­
ka polskiego" pod redakcją prof. Wi­
tolda Doroszewskiego. Wielogodzin­
na dyskusja, którą rozpoczął refe­
rat Manii Dąbrowskiej, oceniła bar­
dzo krytycznie zeszyt próbny i do­
starczyła redakcji Słownika wiele cen 
nego materiału.

Dyskusja w sekcji dramatu nad a- 
dapłacją sceniczną „Grzechu" Żerom­
skiego, dokonaną przez Leona Krucz­
kowskiego, stała się ważnym wyda­
rzeniem literackim. W zagajeniu dys­
kusji dokonanym przez Marię Dą­
browską jak i w obszernej dyskusji 
podkreślono trafność metody, którą 
zastosował Kruczkowski, zwrócono u- 
wagę na artystyczną j społeczną war- j 
tość koncepcji, widząc w niej Ronty- j 
nuację myśli Żeromskiego.

Niektóre sekcje odbywają swe 
posiedzenia „w terenie11. Dotyczy to 
przede wszystkim sekcji dramatu i ' 
sekcji satyry, które niejednokrotnie J 
odbywały zebrania w teatrach, gdzie i 
dyskusja toczyła się po wspólnym o- 1 
be j rżeniu przedstawienia. Bardzb in­
teresujące i pożyteczne było połączo­
ne posiedzenie sekcji poezji j satyry, 
na którym dokonano krytycznej ana­
lizy tekstu zespołu estradowego Do­
mu Wojska Polskieqo. Dyskusja, w 
której brało udział kierownictwo i ar < 
tyści zespołu, odbyła się bezpośrednio ; 
po występie zespołu.

Udział w zebraniach sekcji jest co 
dzienną formą pracy związkowej pi­
sarzy. Zasadnicze, węzłowe zagadnie­
nia stają się przedmiotem plenarnych 
posiedzeń rozszerzonego zarządu 
głównego Związku Literatów Pol­
skich. Po poprzednich posiedzeniach 
plenarnych poświęconych zagadnie­
niom prozy współczesnej oraz litera­
tury, dla dzieci i młodzieży, obecnie 
w dniach 17 i 18 stycznia odbyło się 
posiedzenie poświęcone zagadnieniom 
krytyki. Rozszerzone zebrania plenar­
ne zarządu głównego Związku Litera­
tów Polskich poważnie przyczyniają 
się do rozwoju naszej literatury współ 
czesnej.

A. R. I

E-3-10522
Prenumeratę przyjmuje PPK „Ruch" 

».a konto PKO „GAZETA POMORSKA" 
nr VI-18-62.

Tłoczono czcionkami Drukarni 
RSW „Prasa" — Bydgoszcz

Udostępnić świetlicę młodzieży
W świetlicy przy Fabryce Sklejek 

w Bydgoszczy mieści się równocze­
śnie sekretariat ZMP.

Obecnie, kiedy kierownik świetli­
cy przebywa na urlopie, przewodniczą 
cy Zarządu Fabrycznego ZMP, który

kończy pracę o godz, 16.15 zamyka 
świetlicę i młodz eż nie może po godz. 
16.15 w niej przebywać.

Rada zakładowa powinna zarzą­
dzić, by świetlica w godzinach wie­
czornych była otwarta. -

Żółwie tempo
Przed kilkunastu tygodniami juna­

cy „Służba Polsce/1 gromady Goście- 
radz, gm, Wtelno zakończyli zwózkę 
złomu do GS — teino, Najpóźniej 
za dwa tygodnie GS wypłacić im mia

ła pieniądze za zebrany złom.
Tymczasem junacy czekają już 

przeszło trzy miesiące a GS nie wy­
płaca im należności.

Dlaczego?

|i nauka |
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowo -ci Łódź, 
skrytka 163. 114 le

Gzyiaucifc 
PRASĘ PARTYJNĄ
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Program pokoju
Komisji Politycznej Zgromadzę 

_ nia Ogólnego NZ szef delega­
cji radzieckiej, minister Wyszyński 
złożył ujęte w osiem konkretnych 
punktów propozycje w sprawie zapo 
bieżenia groźbie nowej wojny oraz 
w sprawie utrwalenia pokoju i przy­
jaźni między narodami. Te doniosłe 
propozycje, oparte na bardzo szcze­
gółowej ocenie sytuacji międzynaro­
dowej. wskazują drogę do osiągnię­
cia odprężenia, wskazują środki przy 
których pomocy najskuteczniej. będą 
mogły być zlikwidowane przyczyny 
obecnego napięcia.

Przedłożona przez min. Wyszyń­
skiego rezolucja radziecka domaga
*—■" -   ............... •' I -■ ■ .. ...

się od wielkich mocarstw redukcji 
sił zbrojnych i uzbrojenia o jedną 
trzecią w ciągu roku oraz zwołania 
do 15 lipca ' 1952 r. światowej kon­
ferencji rozbrojeniowej.

Nie może być mowy o zapewnieniu 
ludzkości spokojriej przyszłości bez 
zakazu broni atomowej i bez mię­
dzynarodowej kontroli wykonania te­
go zakazu. Po tej linii idzie propo­
zycja radziecka w przeciwieństwie 
do projektów USA, zmierzających 
pod szyldem tzw. planu Barucha do 
uznania wzmożenia amerykańskiej 
produkcji broni atomowej i prze­
kazania USA kontroli nad energią 
atomową w eałym świecie.

■Równolegle z budową osiedli mieszkaniowych w Warszawie postępuje budowa 
powych budynków szkolnych.

NA ZDJĘCIU: Fragment hallu nowej szkoły na Muranowie.
Foto OAF — Zy®m. Wdowiński

gen. Eisenhowera na prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych. Rzecz w tym, że 
nikt dotąd nie wie czy Eisenhower 
jest republikaninem czy też demokra 
tą.

Ale czyny Eisenhowera kwalifiku­
ją go i na „republikanina" i na „de­
mokratę". Podżeganie do wojny, przy 
gotowywanie trzeciej wojny świato­
wej, okupacja Europy zachodniej — 
przecież to program polityczny za. 
równo partii Trumana, jak i partii 
Tafta. Prawdopodobnie odbędzie się 
więc licytacja. Eisenhower zadekla­
ruje przynależność partyjną po uzy­
skaniu odpowiedzi na pytanie:

„Kto da więcej?’*

„Należy uznać za absolutnie bez­
sporny fakt — oświadczył min. Wy. 
s-zyński — że dopóki toczy się w Ko­
rei wojna narzucona narodowi ko­
reańskiemu, niemożliwe są żadne 
kroki przeciwko groźbie nowej woj­
ny światowej". Położenie kresu dzia 
łaniom wojennym w Korei — oto 
jeden z zasadniczych warunków za­
pobieżenia groźbie nowej wojny. Te­
go domaga się rezolucja radziecka. 
Natomiast imperialiści za wszelką 
cenę starają się nie dopuścić do osią 
gnięcia porozumienia w sprawie za­
wieszenia broni w Korei i dążą do 
dalszego rozszerzenia wojny.

Głęboka troska ZSRR o rozłado­
wanie napięcia międzynarodowego 
znajduje wyraz w punkcie rezolucji, 
domagającym się, by Zgromadzenie 
Ógólne NZ uznało, że przynależność 
do agresywnego bloku atlantyckiego 
me da się pogodzić z przynależnością 
do ONZ. Nie można bowiem pogo­
dzić sprawy pokoju z montowaniem 
przez amerykańskich imperialistów 
bloków agresji, z równoczesnym 
wskrzeszaniem hitlerowskiego Wehr­
machtu, zakładaniem baz wojennych 
na obcych terytoriach,

„Należałoby wysłuchać nie tylko 
głosu Związku Radzieckiego — 
oświadczył min. Wyszyński — nie 
tylko głosu delegacji radzieckiej, re­
prezentującej nasze wielkie państwo, 
nasz wielki naród, lecz również gło­
su tych 596 milionów ludzi, którzy 
podpisali apel Światowej Rady Po­
koju i którzy domagają się tego, cze. 
go my tu bronimy tak wytrwale, z 
cała energią i z taką wiarą w cał­
kowitą słuszność naszej sprawy". W 
imieniu setek milionów ludzi, rezo­
lucja radziecka raz jeszcze domaga 
się zawarcia Paktu 5 mocarstw, co w 
bardzo poważnym stopniu przyczy­
niłoby się do odprężenia sytuacji mię 
dzynarodowej.

Propozycje radzieckie donośnym 
echem odbiły się na całym świecie. 
Nawet reakcyjna prasa Europy Za­
chodniej musiała przyznać, że propo-

WŁADZA

LICYTACJA

Pewien republikański senator po­
dał do wiadomości na konferencji 
prasowej, że przedstawi kandydaturę

Pan August Zaleski, tytułujący sie­
bie prezydentem, wygłosił w Londy­
nie noworoczne przemówienie. Oto 
fragment:

„Rząd polski na uchodźstwie nie 
ma zamiaru pozostać przy władzy po 
powrocie do Polski".

A to świetnie! Pan August jednak 
ma wyczucie rzeczywistości. My ze 
swej strony możemy zapewnić pana 
Augusta, że w Polsce czy też w An­
glii pozostaje tylko „Augustem'* — 
popularną ongiś postacią błazna cyr­
kowego. Mat.

Urodziły się we frankistowskiej Hiszpanii

rui języka, stan i rozwój języków na­
rodów ZSRR i innych krajów, zagad­
nienia terminologii, teorii i praktyki 
opracowywania słowników ftp.

Redaktorem naczelnym czasopis­
ma został członek Akademii, W. Wi­
nogradów.

Coraz więcej 
lamp jarzeniowych 

w przedsiębiorstwach 
ZSRR

„Kotnsomolskaia Prawda" pisze o 
stosowaniu lamp jarzeniowych w 
przedsiębiorstwach przemysłu lekkie­
go ZSRR. Lampy takie zainstalowano 
już w setkach oddziałach fabryk włó­
kienniczych, odzieżowych, dziewiar­
skich, obuwianych i in. Poszczegól­
ne przedsiębiorstwa, jak np. moskiew 
sika fabryka tkanin technicznych „Zwy 
oięstwo Października", korzystają wy 
łącznie ze światła jarzeniowego.

Lampy jarzeniowe, zainstalowane 
w krajalniach fabryk odzieżowych, u- 
możliwiają prawidłowy dobór barw i 
odcieni tkanin. Z lamp tych korzysta­
ją również przedsiębiorstwa futrzar­
skie przy dobieraniu futer.

W górach wysoka pokrywa śnieżna stwarza wymarzone warunki do uprawia­
nia narciarskiej turystyki. Na szlakach spotykamy więc liczne wycieczki wczaw 
sowiczów na „deskach**. Goście X nizin podziwiają piękno zaśnieżonego krajo­
brazu górskiego, (Foto AR)

W1951 roku było 240 wstrząsów ziemi

Te dzieci urodziły sis w HiszMipi g reżimie faszystowski®. Nie znają nic 
Ifiócz głodu 1 mjdzy> Foto CAF

Qziało się to w dniu wrześniowej 
kapitulacji Warszawy 1939 r. 

Zdradzone, wydane na łup miasto 
płonęło Wielkim pożarem, wznie­
canym przez najeźdźcze bomby i 
pociski. Milczały głucho martwe 
barykady. Zal głuchy i nienawiść roz 
rywały żołnierskie gardła. Cały na­
ród okryty w tych dniach ofiarną 
krwią jak płaszczem przecierał wy­
męczone, na wpół oślepłe od blasku 
ognia i strzałów oczy, poczynał ostro, 
prawdziwie spoglądać na zgliszcza i 
popioły i na swoją samotną walkę i 
poniesione ofiary. Szukał przyczyn 
tej krwawej klęski, pragnął dotrzeć 
do jej korzeni.

Opowiadał mi jeden z osiwiałych 
już mocno w walkach towarzyszy — 
komunistów o wydarzeniu, jakie za­
szło w tych właśnie dniach wśród żoł 
pierzy jednego z robotniczych bata­
lionów obrony Stolicy, w którym du­
że było robotników — komunistów.

©to, gdy wieść o kapitulacji do­
tarła do nich, po chwilowym otępie­
niu, wybuchł tam otwarty bunt. Żoł­
nierze kierowani przez komunistów 
odmówili złożenia broni, siłą usunęli 
próbujących rozbroić ich oficerów, 
wywiesili wśród śpiewów i okrzyków 
czerwone sztandary i zabarykadowali 
się na swoich kwaterach gotowi do 
odparcia każdej próby wtargnięcia 
wroga. Robotnicy z Woli i Ochoty, 
studenci i ich profesorowie — czuli 
dobrze co czeka naród — chcieli się 
bić do końca z faszyzmem.

Wówczas to pobladli sztabowcy 
sanacyjni zdobyli się na podziwu go­
dzien „polot taktyczny", na śmiałość 
i energię dotąd nieujawnioną. Prze­
ciw robotniczym żołnierzom wysłano 
czołgi i szybkostrzelne działa, wysła-

Jerzy Piórkowski

OROC/ł
no brutalne ultimatum, grożące w ra­
zie jego nie przyjęcia rozniesieniem 
w proch pozycji batalionów i ich o-, 
brońców, jeśli natychmiast nie złożą 
Niemcom broni.

Zdumieli sie żołnierze, którzy wy­
szedłszy spod ulewy niemieckich kul, 
natknęli się na gotowe do strzału lu­
fy sanacyjnych zbirów, usłyszeli 
trzask kul. Całv batalion zamilkł na 
chwilę — pełen nienawiści i gniewu. 
Cały batalion zrozumiał do reszty jak 
wielką historyczną rację mieli żołnie­
rze — komuniści, którzy ledwo wysz­
li na wrześniową walkę z defensywie 
ckich katowni, z więziennych cel.

Kiedy batalion, wobec beznadziej- 
iiośoi stawiania oporu, opuścił w głu­
chej, ponurej ciszy kwatery i komu­
niści idący w czołowych szeregach, 
krocząc wzdłuż kordonu wymierzo­
nych w nich luf, poczęli śpiewać: 
„...Cześć wam panowie magnaci...", ca 
ły batalion jak jeden mąż zadygotał, 
zakrzyczał nienawistnym tysiącem 
głosów: „...Za naszą niedolę kajda­
ny..."

Ciął wówczas w twarz jesienny 
deszcz. Chlupała w butach woda. Ale 
serca, ale dusze ludzkie, choć obolałą 
od ciosów klęski, poczynały w tej 
szarudze jesiennej widzieć prawdzi­
wie.

Ten obrazek autentyczny był jak­
by symbolem tej wałki, jaka czekała 
komunistów — tych rewolucyjnych 
żołnierzy, którzy zachowali nieZłom-"' 
ną wierność sprawie, taką wierność, 
która wytrzymywała próbą życia i 
śmierci,

przez długie lata walki z hitlerow-
■ skim faszyzmem byli oni zawsze 

tam wszędzie, gdzie był naród, gnę­
biony, uginający się i spływający 
krwią pod faszystowskimi ciosami, 
ale nie ujarzmiony ani na chwilę. 
Stworzona przez nich Polska Partia 
Robotnicza prowadziła w tych śmier­
telnych zmaganiach naród, kierowa­
ła nim, mobilizowała go i prowadziła 
do ■ rozstrzygających zwycięstw. Ona 
odgrzebała broń, którą zakopał zroz­
paczony żołnierz wrześniowy, pozba­
wiony dowództwa, zdradzony, oszu­
kany.

Ona wśród ciemnej, okrutnej za­
mieci wyjącej nad krajem, ukazała 
całemu narodowi — jego gwiazdę 
przewodnią, gwiazdę jedynego wyba­
wienia nadciągającej wolności.

Gwiazda owa była podówczas jesz 
cze zasnuta gęstymi kłębami armat­
nich dymów wielkiej rozprawy: żoł­
nierz radziecki śmiertelnie zmagał się 
z faszystowskim łupieżcą. Ale jej czer 
wony poblask przenikał przez tumany 
mgieł i armatnie podmuchy, przez 
ściany więzień i twierdz, przez dymy 
egzekucyjnych salw i zdradziecki 
błysk strzału zza węgła polskiego fa­
szysty

W największym, najgłębszym mro 
ku partyzancki dowódca — komuni­
sta znajdował zawsze właściwą dla 
siebie drogę. Mimo czyhającej zdra­
dy, podstępu, mimo prób prowokacji 
na każdym kroku, działacz partyjny 
potrafił coraz., śmielej, coraz pow­
szechniej nieść w lud słowa prawdy 
o toczonej walce, o jej, wyzwoleń­
czym sensie.

® pełniło sie marzenie Żeromskie­
go — zjawili się ludzie, którzy 

„szli przez tę ziemię od karpackich 
gór do morza, siejąc gąsizcz bohater­
stwa jak las młody". Próżno rzucał 
się wściekle i okrutnie hitlerowski 
zbój, próżno wspierał go polski naj­
mita. Na miejsce jednego zwalonego 
życia zjawiało się, wyrastało w oka 
mgnieniu dziesiątki. innych równię 
wiernych, nieugiętych.

Nadszedł dzień, gdy owa gwiazda 
wolności narodów, paląca się nad 
Kremlem, pirzestała być tylko gwiaz­
dą nadziei i wiary — a zapłonęła nam 
w oczach na skrzydłach samolotów, 
na pancernych wieżach czołgów, na 
hełmie każdego radzieckiego żołnie­
rza wolności. Jego druhem bojowym 
był żołnierz batalionów partyzantki 
ludowej i Pierwszej Armii, batalio­
nów stworzonych, wychowanych i 
prowadzonych do walki przez komu­
nistów.

Nasz naród poczuł szlachetny smak 
zwycięstwa w sprawiedliwej wojnie. 
Jakże tępi, jakże bezmyślni, ograni­
czeni okazali się londyńscy „panowie 
palący cygara", których już przecież 
we wrześniu przeklęła żołnierska, ple 
bejska pieśń, spiskowcy i wspólnicy 
każdej narodowej zdrady, utalentowa 
ni szoferzy zaleszczyckiej szosy, 
członkowie klasy, która zginęła jak 
upiór z narodowej sceny nikczemnie 
i bezpowrotnie.

Polska Partia Robotnicza ocaliła 
nasz naród od faszystowskiej zagłady, 
doprowadziła go do wolności narodo­
wej i człowieczej. Schylmy głowę 
przed prochami tych żołnierzy —■ bo­
haterów, którzy oddali za prawdę ży­
cie. Równajmy na tych, którzy dzi­
siaj nam przewodzą i prowadzą w so­
cjalistyczne, radosne jutro.

zycje radzieckie mają olbrzymie zna 
czenie. Socjaldemokratyczny francu­
ski „Le Popalane", którego nikt nie 
może posądzić o sympatie do ZSRR 
i bezstronność, pisze, że .^propozycje 
radzieckie stanowią znaczny krok na­
przód", Reakcyjny „Franc-Tireur" 
domaga się, by propozycje radzieckie 
zostały przedyskutowane w Zgroma­
dzeniu Ogólnym. W tym' samym to­
nie są utrzymane wypowiedzi innych 
reakcyjnych gazet francuskich. Prasa 
brytyjska prawie jednomyślnie uzna­
ła propozycje radzieckie za duży 
krok naprzód w kierunku odprężenia 
sytuacji międzynarodowej. Przyznali 
to również niektórzy przedstawiciele 
krajów bloku anglo.amerykańskiego, 
zabierając głos w Komisji Politycz­
nej.

Propozycje przedstawione przez 
min. Wyszyńskiego przyparły do mu- 
ru amerykańskich organizatorów 
trzeciej wojny światowej. Starają się 
oni za wszelką cenę uniemożliwić 
rzeczową, publiczną dyskusję nad 
wnioskami radzieckimi. I dlatego po­
jawiły się wnioski przeniesienia dy­
skusji z Komisji Politycznej do no­
wej komisji rozbrojeniowej. Francu­
ski dziennik postępowy ,,Ce soir“ de­
maskuje tę próbę, stwierdzając, że' 
„mocarstwa zachodnie pragną w ten 
sposób pogrzebać projekt radziecki, 
unikając publicznej debaty1'.

Propozycje radzieckie stwarzają 
realne podstawy porozumienia w nie­
zwykle istotnych dla losów ludzko­
ści sprawach. Stanowisko zajęte 
przez USA i innych delegatów bloku 
imperialistycznego jasno dowodzi, że 
nie chcą oni dyskusji, boją się jej i 
unikają. Nie chcą oni porozumienia i 
dlatego usiłują pogrzebać pokojowe 
propozycje ZSRR. Raz jeszcze świat 
ma możność przekonać się ku jakim 
celom zmierzają amerykańscy impe­
rialiści, obłudnie szermujący fraze­
sami o pokoju i współpracy między 
narodami. R.

Za dolaroują kurtyną
KŁOPOTY SŁOWNIKOWE

Brytyjskie władze okupacyjne w 
Egipcie ogłosiły kilka nowych zarzą­
dzeń. Ewakuacja miejscowość; Kapor 
Abdu. kontrola ruchu w mieście Suez. 
ograniczenia swobody poruszania się 
po ulicach Suezu tylko do osób za­
trudnionych w służbie zdrowia, bez­
pieczeństwa publicznego... słowem 
zarządzenia znane nam z przeróżnych 
„Befeanntmachungów" i „Anordnun- 
gów" w latach 1939—1945. Zarządze­
nia takie nazywamy terrorem.

Ale brytyjscy okupanci nazwali 
swoje zarządzenia — „krokami zmie 
rzającymi do ukrócenia poczynań 
egipskich terrorystów*’.

Ciężkie czasy nastały dla tych, któ 
trzy by zechcieli ustalić prawdziwe 
znaczenie słów używanych w języku 
brytyjskich władz wojskowych i cy­
wilnych. Bo niby wypadałoby tak je 
wyjaśniać:

„Cywil, bezbronny, _ postrzelony z 
automatu przez brytyjskiego żołnie­
rza, w fcraju okupowanym przez Bry. 
tyjczyków — terrorysta".

„Żołnierz brytyjskich oddziałów o- 
kupacyjnych, demolujący prywatne 
mieszkania, ostrzełiwujący przechod­
niów, autobusy — biedna ofiara".

Oto próbką z imperialistycznego 
sło wnik a.

Plan pracy Akademii Nauk USRR
W Kijowie rozpoczęła się sesja, 

Akademii Nauk Ukraińskiej SRR, 
na której zatwierdzony zostanie plan 
prac naukowo - badawczych Akade­
mii na rok 1952.

Plan przewiduje, iż w zespołowym 
opracowaniu poszczególnych zagad­
nień weźmie udział przeszło 20 insty­
tutów naukowo - badawczych i wyż­
szych uczelni Ukrainy. Ponad 100 te­
matów obejmują badania, związane z 
budową Kanału Południowo - Ukraiń­
skiego i Kachowskiej Elektrowni 
Wodnej.

Nowe czasopismo 
naukowe „Zagadnienia 

językoznawstwa**
Instytut Językoznawstwa przy A- 

kademii Nauk ZSRR przystąpił do wy 
dawania czasopisma „Zagadnienia języ 
koznawstwa".

Nowe czasopismo przyczynić się 
ma do rozpatrzenia aktualnych zagad 
nień radzieckiej nauki o języku w 
świetle pracy Towarzysza Stalina: 
„Marksizm, a zagadnienia języko­
znawstwa". Czasopismo oświetlać bę 
dzie zagadnienia marksistowskiej teo-.

Niedawno niezwykle czułe sejsmo 
grafy w Moskwie zanotowały prawie 
zupełnie niedostrzegalne przesunięcie 
ziemi. Było to „echo" katastrofy, ja­
ka miała miejsce tysiące kilometrów 
od stolicy Związku Radzieckiego, 
echo silnych wstrząsów ziemi na wy. 
śpię Taiwan.

Sejsmograficzna stacja „Moskwa" 
położona jest niedaleko od śródmie­
ścia stolicy. Prowadzą do niej wą­
skie schody, schodzące głęboko w 
ziemię. Termometry i barometry czu­
wają nad temperaturą i ciśnieniem 
powietrza. Na podłodze stoją naczy­
nia z chemikaliami, mającymi na ce­
lu wyciągnięcie z powietrza niepo­
trzebnej wilgoci. Na betonowym fun 
damencie stoją pokryte szklanymi 
kloszami sejsmografy. Są one skon­
struowane według systemu wielkiego 
uczonego radzieckiego członka Aka­
demii Nauk ZSRR — Golicyna.

W osobnym pomieszczeniu, słabo 
oświetlonym czerwonym światłem, 
stoją aparaty rejestracyjne. Dzień i 
noc przesuwają się tutaj bębny z fil­
mami. Cienki promień światła rzu­
cony przez lusterko gahranometru, 
zostawia na taśmie filmowej spad w 
postaci nierównej linii. Ta kręta li­
nia wskazuje, że powierzchnia ziemi 
nigdy nie jest w bezruchu. Tu i tam 
zdarzają się na niej przesunięcia.

Jak wielkie są te przesunięcia? Od 
milionowej części milimetra do cen­
tymetrów. Czy to jest dużo czy ma­
ło? Wystarczy powiedzieć, że przy 
szybkim przesunięciu ziemi o jeden 
milimetr spadają obrazy ze ściany, 
książki z półek, a nawet dość solid­
nie budowane mury domów mogą po­
pękać. Przy bardziej intensywnym 
przesunięciu powstają katastrofy.1

Na przestrzeni stulecia zanotowa­
no cztery katastrofalne trzęsienia zie 
mi.

Stacja sesjmograficzna „Moskwa" 
posiada osobny przyrząd wskazujący 
silniejsze wstrząsy ziemi. Jest to zwy 
kły elektryczny dzwonek, włączający!

się automatycznie jeżeli przesunięcia 
ziemi osiągają kilkadziesiąt części 
milimetra. Ostatni raz miało to miej­
sce 21 i 22 października ub. roku 
przy silnych wstrząsach ziemi na wy 
sipie Taiwan.

W dziewięciu miesiącach 1951 j. 
zanotowano 240 silniejszych wstrzą­
sów jakie miały miejsce na'kul i ziem 
skiej. W 1950 r. zanotowano 378. Naj 
silniejsze były 15 sierpnia tegoż roku. 
W dniu tym miał dyżur na stacji 
sejsmograficznej najmłodszy z uczo­
nych Szebalin. Dyżur kończył się już. 
Uczony zbierał się aby pójść do do­
mu. Panującą ciszę przerwał nagle 
silny i uparcie trwający dźwięk 
dzwonka. Bez chwili wahania uczony 
pospieszył do aparatu. Ruchy notu­
jącej wskazówki widoczne były go­
łym okiem. Z największym skupie­
niem obserwował uczony ruchy wa­
hadła, które zdały się wołać: „gdzieś, 
tysiące kilometrów od Moskwy, zda­
rza się w obecnej chwili olbrzymia 
katastrofa".

Dzwonek wciąż jeszcze dzwonił. 
Nareszcie umilkł. Szebalin wyjął z 
aparatu taśmę filmową, aby ją jak 
najprędzej wywołać. Aparat zanoto­
wał niezwykle silne skoki na taśmie. 
Tabele pomogły wyszukać ognisko 
wstrząsów ziemi — było to w Indiach 
5500 km od Moskwy. Wkrótce po­
dało radio do wiadomości o straszli­
wych skutkach katastrofy trzęsienia 
ziemi.

. Czy można przewidzieć trzęsienia 
ziemi? Dotychczas nie można ozna­
czyć czasu w którym nastąpią wstrzą 
sy ziemi. Można jednak powiedzieć, 
w którym miejscu mogą zdarzyć się 
wstrząsy i jak będą silne. Na podsta­
wie sprawozdań stacji sejsmograficz­
nych całego Związku Radzieckiego 
skonstruowano mapę, mającą olbrzy­
mie znaczenie gospodarcze. Mapa ta 
zwraca uwagę budowniczych na te 
tereny, na których przeprowadzone 
muszą być wyznaczone przez uczo­
nych prace zabezpieczające przed 
skutkami wstrząsów.


